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Wszystkie inne stworzenia muszą: człowiek je s t jedyną

istotą, kiora chce
(Schiller.)

K r u U w  n ieJziela  13 m arca l9 3 8  r

Nowocześni Hunnowie zagrażała Europie
Krótko trwał triumf Schuschnigga.
W idocznie Mussolini i państwa za 

m odnie, które zrazu doradźmy mu 
rozpisanie plebiscytu, w ostatniej 
chwili odmOwlły mu swego poparcia.

Hitler wkroczył ze sw oim i wojska 
mi do AustriL Prezydent Muilas roz­
kazał wojsku nie staw ać oporu.

Schusehnigg poddał się do dvioi
sjL
Kanclerzem Austrii został hitlerte 
wiec Seyss - Inąuart, —  jak ostatnie 
oarazie niesprawdzone wiadom ości 
dochodzą Miklas i Schuschnig zosts
i włęzienL _ . ,

Austria stata się prowincją Nie­
m iec.

Anscnluss wbrew tem u eo jeszcze 
wczoraj rano wydawało się ua dłuż 
vzy czas, nie prawdopodobuem, ze 
stał dokonany zapomoeą siły  zbrój 
nej.

H unnowie zawłaunęii Ausn ią.
Jutro kolej na Czechosłowację. A 

pojutrze?
Ku ropa środkowa zdaje się być 

małym kąskiem dla Hitlera.
W ypadki zaogniają się z błyska­

wiczną szybkością.
W e Francji Blum pragnie powołać 

rząd od skrajnej lew icy do prawiey, 
któi yby się oparł wojnie.

Anglia o e k a  z iseit angielską fle­
gmą.

A W lochy? Mussolini pozwodl 
Niem com o g ra b ić  Austrię.

Nie ulega w ątpliwości, że Austria 
stała się niem iecką własnością nie 
bez jego pozwolenia.

Co za to otrzyma, dowiem y się nie 
bawem.

Hitler staje się dyktatorem E uro
py-

przypominają się czasy. gtt\ Hun- 
nowie wybierali się na o od bo! św ia­
ta,

Hitler pragnie pójść w ich ślady.

W ybiła 12-ta godzina dta Europy. 
Niemcy prowokują nową, wielką

wojnę. , v  , •
Co się stanie jak wojska nsemie

ekie wkroczą jutro do Cżecbosłpwa
cji, zrzucą Benesza i H otłzi, a Henłeł-
ua ustanowią premierem.

Eoropo, ezeniu m ilczysz, a e m -
pozwalasz Hunnoir. barbaryzowac
ś w ia t ?

Polska nie może być obojętna! 
Polska musi się poważnie zastano  

w ić nad sytuacją.
Jeszcze n o żn a  poham ować, pow­

strzymać hunnowski marsz ua Eoro
P<5- __________

Ecaa debaty nad budżetem
M inisterstw a Sprawiedliwości

(TeieŁonem z W arszawy)

WIEuKA

W Y S P R Z E D A Z
POINWENTARZOWA

tylko w flrm!«

J .D I E N E R s ;t : ,2 0
W yroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząbkowice44, —  „Zawiei cie44, 

„Epiag44, Karlsbad i Inn
Serwjg stołowy porcel. karisbadzki na 

6 osób (25 sztuk) . . . zl. 32.
Serwis stoi. oorcel. na 6 osób „ 22.
Talerze porcel. res tau racy jne

grube, głębokie i p ły tk ie „ —-75 
T alerze porceL restau r. grube

deser............................................ „
F iliżank i porcel. (6-sztuk)
C zajniki do herbaty  porcel. ,
Serwis do kawy porc. (15 szt.) , 
G arn itu r do kom potu lub 

ciast (7 sztuk)
Z astaw a szlif, na 6 os. (25 szt.)
G arn itu r do lik ieru  z tacą 

na 6 osób (8 szt.) . . .
k ie liszk i do wina najnow sze 

fasony
Szklanki (6 sztuk) . . . .
Lam py e lek tr 4 płom. nikl.

UWAGA! W yżej wym ienione 
towary m im o niebywale ni­
skich cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła­
twością, be* obowiązku kupna. 
A załcin korzystajcie póki za­
pas starczy!
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W arszaw a polityczna żyje od wczo 
ra j pod silnym  w rażeniem  u chw ał i 
o b raa  zar ządu głów nego Zrzeszenia 
Sędziów i P ro k u ra to ró w  R. P., u ja ­
w nionych i op isanych w ostatn im  nu 
m erze oficjalnego o rganu  tego Zrze 
szenia —  „Głosie Sądow nictw a

O b rad y  i uchw ały  tej insty tucji re 
p rezen tu jące j całe sądow nictw o, pod 
jęte  przytym  jednogłośnie są n ieby­
w ałym  pierw szym  w naszej h isto rii 
ostrym  i zdecydow anym  osądem  u- 
rzędującego  m in is tra  przez św iat są 
downiczy.

W a g i  tym  uchw ałom  i pow agi do­
daje jeszcze ta  okoliczność, że prze­
w odniczący tem u zeb ran iu  pierw szy 
prezes Sądu Najwyższego, posiadają  
cy najw yższą pow agę i ciężar m orał 
ny w polskim  sądow nictw ie, co zresz 
ta podkreśla  nasza ko n sty tu c ja  wy 
m ien ia jąc  go na  czw artym  m iejscu, 
zaraz  po  prezesie rady  m in istrów  w 
zespole elektorów  P rezyden ta  R ?

Nic też dziw nego, że zain teresow ał 
się a tm osferą  p an u jącą  w naszym  są 
dow nictw ie S enat i dał tem u m ocny 
w yraz w ob radach  nad  budżetem  re 
sortu  p. m in. G rabow skiego. O sąn po 
lityk i m in. spraw iedliw ości, w niesio

ny przez Senat ca łkow icie pokry ł się 
ze zdaniem  całego polskiego sądow ni 
ctwa.

Jak  silne w rażenie to  m usiało  wy 
w ołać na  koła polityczne, św iadczy 
jeszcze jeden  fak t. Oto n iem al wszy 
scy korespondenci zagżran iczni refe  
ru jąc  pogłoski o p rzyszłe j rek o n stru  
k c ji gabinetu polskiego, po inform o­
w ali sw ych zagran icznych  czytelni­
ków, że rek o n stru k c ja  obejm ie jedy 
nie zm ianę n a  stanow isku  m in. spr. 
w ew nętrznych.

Nie jes t w ykluczone, że p. im n. 
spraw iedliw ości będzie chc ia ł w  ja 
k iś sposób popraw ić sw ą repu tację . 
N aw et dom yślam y się w jak im  k ie­
ru n k u  pom aszeru je Byiooy to wszy 
stko bardzo  dobre, gdyby su- nie od 
byw ało pod obstrza łem  tak  ciężkich 
a rm a t, jak im  są „Głos Sądow nicrw a” 
i Senat, i gdyby się nie ouDywaio w 
popłochu. P rocesy F le iszerow ej i Do 
boszyńskiego i w ileński d a ją  nam  jio 
jęcie  o skali m ożliw ości i sty lu  dzi­
siejszej po lityk i min. spraw fedliw oś 
ci. Ale zm ierzch hałaśliw ego O eneru 
m usi m ieć przecież swe konseFw en- 
cje szersze.

Sąd Okręgowy w K rakow ie 
W ydział IV K arn j 
D nia 23. II. 1038.
•Sygn. IV Pr. *51/38
Sąd Okręgowy, W ydział IV K am y w K ra 

kow ie na  posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku Proku 
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w y­
dal następujące

postanow ienie
1) Zaw ierdza się po m yśli §§ 489, 493 

austr. proc. karn . zarządzoną i w ykonaną 
przez S tarostw o Grodzkie w K rakow ie 
dn ia  16 lutego 1938 konfiskatę  czasopism a 
„K rakow ski K urier P oranny" Nr. 46 z 
17. 2. 1938 z pow odu treści:

1) kary k a tu ry  w raz z napisem  zamieszczo

nej na stron ie  4 pt. „W bijan ie  gwoździ w 
trum nę z dękiem " w całości — albowiem 
treść ta  zaw iera wyst. z art. 172 kk.

2) kary k a tu ry  zam ieszczonej na  stron ie  
7 pt. „Ł ańcuszek dyktatorów  w całości 
albow iem  treść ta  zaw iera znam iona wyst.
z art. 111 par. 2 Kk.

2) Z akazuje się dalszego rozszerzan ia  
skonfiskow anej treści powyższego a rty k u ­
łu, a zakaz ten m a być ogłoszony w prze­
pisanej form ie w najbliższym  num erze cza­
sopism a „K rakow ski K urier P oranny" i w 
D zienniku Urzędowym.

III) Cały nak ład  skon lis tow anego  d ra lta  
m a być zniszczony.

Na oryginale w łaściwe podpisy. Za zgod 
ność: K ierow nik S ekretariatu .

^jiglia, Francja, mają głos.
One, przy pom ocy innych paśstw  

mogą świat uratować od zagłady w o­
jennej.

Trzeba Niemcy zaniknąć łańcu­
chem odosobnienia, osaczvć je i nnic 
szkudliwić, inaczej ludzkość stanie 
wobec nowej, niszczycielskiej pożogi 
wojennej.

Bo, potom kowie Ił unitów zagraża­
ją światu. Ster.

-§°§—

f lo lf  o r u t i j
D zisia j m ija  ro k  od chud li po ja w ien ia  

się p ierw szeg o  n u m e ru  ,,K raków : kiego

K u riera  W ieczornego
R o k  c ię żk ie j, o fia rn e j stużbi, d la  P ań ­

s tw a , a la  D em o kra c ji P o lsk ie j.
Jeśli w  ciągu tego ro k u  u aa lo  si( n a m  

zrea lizow ać za sa d n iczy  p o stu la t zm o n to ­
w a n ie  O bozu D em o kra tyc zn eg o  w  Polsce, 
p ow stan ie  K lu b ó w  D e m o k ra ty c zn y c h  l za  
in teresow an ie  sp o łec zeń stw a  zagadn ien ia ­
m i d e m o k ra c ji„ jeś li p o n a d to  w  m iarę  
m o żn o śc i i śro d kó w , zd o ła liśm y  z p ism a  
naszego  u k u ć  b ro ń  p r ze c iw k d  w sze lk im  
o d m ia n o m  to ta lizm u  i ra s izm u , jeśli o to ­
c zy liśm y  op ieką  i o b roną  w szy s tk ic h  lu ­
d z i p ra cy  i p o m o cy  u d zie la liśm y  ty m , co 
się o n ią  do  nas zw raca li, to  zda je  się 
n a m  —  iż  z  o b o w ią zku  naszego  w yw tąza  
h s m y  się bez za rzu tu .

Z d a je m y  sobie sp ra w ę z tego, że przed  
n a m i je s t je szcze  d u żo  p ra cy , że  nie ogor 
n ę liśm y  tych  w s z y s tk ic h  d z ied zin , k tó re  
w in n y  b yć  dom eną  na w ie lką  ska lę  za- 

k r o jo n e g ) p ism a .
W ie rzy m y  a to li, że n a s tę p n y  r o k  —  

p r z y  w y a a jn e j p ra cy  n a szych  c zy te ln i­
k ó w  sy m p a ty k ó w  i d em o kra tyc zn eg o  oby  
w a ie ls tw a  w y ró w n a  b ra k i, u zu p e łn i luk i 
i podciągn ie  p ism o  do  w ym s ig a rych  asp i 

racji.
W  d n iu  jed n o ro czn eg o  ju b ile u szu , w  

o b liczu  n ie z w y k ły c h  tru d n o śc i ( k o n fis k a t ,  
za m a ch  n a  naszą  red a kc ję ), k tó re  m u s ie ­
l iśm y  p o ko n a ć , zw ra ca m y  się z a pe lem  
do  ty c h  w szy s tk ic h , k tó r z y  n ic  szczędzili 
n a m  sw y c h  ż y c z liw y c h  rad , poparcia  i 

u zn a n ia , fa k o te ż  do tych., k tó r z y  n ie jed n o  
k ro tn ic  d a rzy li nas k ry ty k ą , by  w  d obrze  
zro zu m ia ły m  in teresie  d em o kra c ji, w o l­

ności i n ieza leżn o śc i, zechcie li ze zd w o ją  
ną  energią  i ocho tą  p o łą czyć  się z iw m i  
u>e w sp ó ln y m  w y s iłk u  p ra cy , o b liczone j 
d la  zrea lizow an ia  dalszego e ta p u  w ie lk ie j 
s p r a w y  dobra  D e m o k ra ty c zn e j R ze c zy ­

p o sp o lite j P o lsk ie j, d o s tęp n e j dla w s z y s t­
k ic h  je j  o b yw a te li bez w y ją t k i .

R E D A K C JA .
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Stajenka Augiasza
Spraw y, k tó re  pou.żej opisuję, są 

w łaściw ie pod żłym  godłem  zamie- 
szcione. Należy im  się m iejsce raczej 
w  jakim ., dy ty ram bie  na  cześć p ię­
kna —  a  nie w kronice niesubtełno- 
ści publicznych.

Ale trudno , dla m oich problem ów , 
w ym aga rących publicznego naśw ie 
tlenia, znalazłem  ogólny ty tu ł „S tajen  
ka  A ugiasza1* i w n im  zm ieścić m uszę 
tak nagany, ja k  i pochw ały  pi w nych 
zjaw isk publicznych.

Teraz chcę chw alić
Spraw a F.
Od jakiegoś określonego czasu, 

Kraków rozbrzm iew a uliczno - po- 
dw órzoną p iosenką, śp iew aną przy 
tow arzyszeniu skrzypiec, g itar, m a n ­
dolin  i innych  sm yczkow ych i sku 
banych instrum entów

O dnosi się w rażenie, że siłą jak ie  
goś żyw iołowego k atak lizm u , doko­

nało się geograficzne przesunięcie 
K rakowa z północnego, na bardzo  
południow y rów noleżnik

R ozśpiew ane m iasto —  Soi ren to  
może P osilipo  a uioże sam o 

San ta Lucia!
Gdziekolw iek cię za w iodą twoje 

strudzone nogi, czy w sam o serce m ia 
sta, czy n a  senne peryferie , czy w 
zaułki, pełne ciszy, błota, starow ło  
skiej, czy innej renesansow ej arch itek  
tu ry  —  wszędzie rozbrzmiewał p io ­
senka.

To przem iłe m iasto. R ozśpiew ane 
m iasto. K ochani ludzie, pogodni, do­
stojni, spokojn i i ży jący  zdała od 
w rzasku  rozkrzyczanej rzecz ywisto- 
ści, tak  w rogiej w szelkiem u ro m a n ­
tyzm owi

N aw et ulice, po  k tó ry ch  sennie wio 
ką się jednokonne wózki zw ane tu ta j 
dorożkam i, są dosto jn ie  ciche 1 te 
najruch liw sze nasze a rte rie  uliczne, 
przez k tó re  od czasu do  czasu prze 
jeżdżają  naw et au tom obile  i jeżdżą 
tram w aje  (elektryczne), jakże dy 
sk rę tn ic  w ydzw aniające sygnały o- 
strzegaw cze dla tych w szystkich  kum  
i kum otrów , k tó rzy  w błogim  n astro  
ju  ducha, n a  szynach stojąc, gaw orzą 
sobie o dom ow ych swoich troskach  
—  są dziw nie ciche. R ozlegają się 
dźw ięki m uzyki i pieśni, nuconej gar 
dłem  w m łode i zdrow e struny gło­
sow e w yposażonym .

P łyną pieśni sm ętno radosne, ko ­
ły san k i an ielsk ie  i senerady  rom an ­
tyczne.

K rakow scy uliczni p ieśn iarze nie 
są m onotonn i —  oni zn: jąc a r ty s ty ­
czny  sm ak obyw atelstw a, zm ieniają 
tygodniow o program .

Przez jeden tydzień idą pieśni wło­
skie — potem  francusk ie, potem  a r  
gentyńsKie i Ł d.

O becnie m am y okres w ietkopost 
ny —  a więc trochę z n a tu ry  rzeczy 
kontem placy jny .

G rają Ave M aria G ounod - Bacha.
G ra ją  rano, w  po łudnie, wczesnym  

i późnym  w ieczoiem .
P ieśń piękna, p o ry w ająca  nie ty l­

ko głębią m elodii, ale potęgą na.str.o- 
ju.

K ilku g ra , jeden  (przy gitarze) śpie 
w a —  a  jeden  z m andoliną — po k tó  
re j s tru n ach  w yskubuje akom pan ia  
m ent, chodzi inkasow ać należytość 
za bezpła tny  k o n c e r t

Podchodzi do  przechodniów , z 
k tó ry ch  całych i nie w ylatanych  u- 
b ra ń  (jeśli to  m ężczyzna), nie w ycero 
w anych  pończoch i p raw dziw ych  s-kó 
rżanych  to rebek  (.jeśli to  kobieta) w y­
ciąga logiczne w nioski o s tan ie  za ­
m ożności i k ilk u  grzecznym i słowy 
prosi (ciągle skubiąc na m andolin ie  
akom pan iam en t) o dobrow olny  da 
tek.

Ci, k tó rzy  w zruszeni p ieśnią, czv 
ako m p an iam en tem  — czy w  ogóle 
m iastem , d a ją  datek, w idzą uśm iech 
zbierającego i słyszą słow a podzięko­
wania.

(Ciąg dalszy)

T rochę jed n ak  inaczej p rzed sta­
w ia się rzecz, jeśli się im  nic nie da 
— tw arz  zb ierającego  posępnieje —  
a często gęsto m iędzy wzniosłe sło­
w a pieśni, w targn ie  jak ieś ostrzejsze 
pow iedzonko: „ale ci h rab ia , co  psy 
o b rab ia11 —  „sak ram enck i łaz ik 11 — 
lub podobny wesoły żart!

Ale to w szystko głupstw o!
K raków  —  S orren to  — P osiłipo  — 

a może sam o S an ta  L ucia — jes t roz­
śpiewane!

Szkoda tylko, że nie w idać m orza, 
co to „słodko w zdycha" — bo w szyst 
ko byłoby do złudzenia podobne.

S praw a G.
Kiedy fuż ra z  zeszło się na ulicę, 

to trzym ajm y się ulicy.
Dziwić się trzeba, jak w K rakow ie 

ludzie chętn ie  się fo tografu je.
Bo proszę zwazyć. Gdyby tego nie 

czynili chętnie , skądżeby się wzięły 
te ro je  fotografów ?

Idzie ich grom adka Zrazu trudno  
się zorientow ać, że to w łaśnie „oni" 
Nagle, k iedy jesteśm y od nich  na 
trzy  k rok i, szybkim , błyskaw icznym  
ruchem  —  tak im , co to w k inie nazy

w a się „ręce do góry” —  w ydobyw a­
ją jak iś  in s tru m en t (podobno nazy  
w a się L ejka), ce lu ją  o stro  w sam ą 
p rzerażo n ą  tw arz, po tem  podbiegają 
i trzym ając  już skądciś w ydobyty o- 
łów ek. chcą p isać tw ierdząc, że nas 
w  tej chw ili sfo tografow ali, że jeżeli 
dany  im  zadatek , p rzyn iosą  nam  zdję 
cia do dom u —  a jeżeli się decydu 
jem y, proszą o chw ilę spokoju , bo  na 
wszelki w ypadek trzeba jeszcze raz 

I —  no i w ten  m iły  sposób spędzili- 
j śm y kw an d ran sik , a  uw olniw szy się 

z tej opresji szczęśliwie, za pięć m i­
n u t nadziew am y się na  tak ą  samą 
przygodę

Idziesz p iękną ulicą F lo riań sk ą  i 
patrzysz n a  cudow nie p iękne a rch i­
tek ton iczne zam knięcie ulicy słynną 
„B ram ą F lo riań sk ą"  —  k ilku  fa togra 
fów cię właśnie sfilm ow ało.

W leziesz pom iędzy gołąbki przed 
R atuszem  — Już jeden  fo tograf daje 
ci w garść kukurudzę, prosi, abyś 
sypał gołąbkom  — a ty m yśląc, że to 
owo sław ne dobre k rakow sk ie  serce, 
co to  nikom u k rzyw dy nie uczyni a 

gołąbki nakarm i, sypiesz, k ukurudzę

—  a tu owo dobre serce wciska ci w 
ofoń karteczkę —  do zostałeś sfoto  
gratowany —  tanio, bo z odniesie­
niem do domu, czy hotelu, czy w ogó 
le, za jednego złotego dwie sztuki!

Czyż nie p iękne i kochane m iasto  
ten  nasz. K raków ?

A opow iadali tu ryści, zw iedzający 
W łochy, że podobno  M ussolini tych 
w szystkich grajków , fo tografów , la- 
zaron ich  i jak  im tam  Dyło tym  Cyce­
ronom , o k ru tn ą  sk ro ił k u rtę  i rozpę­
dził ich do  in n ej p racy  —  bardzie j 
realnej.

Z astanaw iam  się, czy też M ussolini 
m iał rację, niszcząc sw oistość w yra 
zu pejzażu w łoskiego —  m ającego za 
sobą tak  św ietną tradycję!

Zdaje się, że n ie  m iał racji
B rońm y p rzy n ajm n ie j m y  oblicza 

naszego m iasta  —  nie iazm y  w Ś1& 
dy M ussoliniego!

C aveant consulesl Argus.

Uprawniony technik dentystyczny

S Z A J E  S T A M L E R
PRZEPROWADZIŁ SIĘ

i przyjmuje obecnie  

S T A R O W I Ś L N A  64 L p.

Didcteso ju t  Czechosłowacja pewnym l o b M
Uw olnienie się od przem ocy n aro ­

du innego nie jest tylko pozbaw ie­
niem  się jakiej., gw ałtow nej osoby, 
siedzącej na k ark u  ujarzm ionego. 
Każde osw obodzenie narodu  od uci­
sku zew nętrznego łączy się ściśle z 
w ew nętrznym  osw obodzeniem  ,-dę te 
go narodu , to jest: k lasy  niższe osią 
gną lejisze w arunk i na  niekorzyść 
klasy  w-yższej tego narodu . 
Rozum ując na odw ró t: p rzy  osw obo­
dzeniu  n aro d u  trac i jed n a  jego część 
m niej lub  w ięcej ze swego up rzy w i­
lejow anego stanow iska. D latego na 
leży z całą pew nością oczekiw ać, że 
w łaśnie z tej klasy  w ystąp ią jednost 
ki w rogie i n ienaw idzące tych ludzi, 
k tórzy  przyczynili się do tego oswo­
bodzenia.

Swoje stanow isko  n iechętne przy 
k ry ją  jiłaszczykiem  rozm aitych  argu  
m entów . Ale praw dziw y stan  rzeczy 
jes t ten, że lud  został osw obodzony 
nie tylko od ja rzm a obcej nad-w ła 
dzy. ale rów nocześnie z.yskał pod 
w zględem  społecznym .

Z tych powodów nie u zn a ją  i nie 
cenią jednakow-o i M asaryka wszyscy 
w Czechosłow acji Będzie on /.awsze 
ideałem  i sym bolem  dla tych w? rstw  
i klas, k tó ry ch  los rów nocześnie z 
uzyskaniem  niepodległości p ań stw o ­
w ej się popraw ił.

solą w  oku?
W arstw y, k tó re  coś strac iły  ze 

swego uprzyw ilejow anego i tow arzy ­
skiego stanow iska będą zawsze ty l­
ko um iarkow anym i -wielbicielami 
M asaryka. Nie m ogą się p rzyznać do 
prawdziw-ej przyczyny niechęci do 
wodza rew olucji narodow ej bedą wy 
najdow ać setk i przyczyn, aby niechęć 
sw oją udow odnić przed św iatem  i 
w tasnyra narodem . T aka jest rzeczy • 
wistość.

T o cośm y pow iedzieli o stosunku 
M asaryka do  .jego narodu , m ożna 
tw ierdzić o stosunku  Gzechosłowa- 

l cji rlo ca łe j Europy.
W n ik a  rew o lucja  św iatow a, któ  

ra  przyw róciła narodom  ujarzm io  
nym  polityczną sw obodę nie zaaow o 
liła w rów nym  stopniu  w szystkich 
m ieszkańców  E uropy.

Nie wszyscy zyskali je-dnako, n ie­
k tó re  w arstw y  strac iły  Dla n ich u sa ­
m odzielnienie się m niejszych n a ro ­
dów nie było korzyścią. Ich  in te re ­
som  m ocarstw ow ym  lepiej odpow ia­
dała  E u ro p a  przedw ojenna.

W tedy siedziały na  swych przyw i 
lejach i sw ym  bogactw ie bardz ie j bez 
piecznie. Nie dziw więc, że pow sta­
nie now ych państw  narodow ych, a 
w ięc i Czechosłow acji zostało i jest 
p rzy ję te  z n iechętną rezerw ą.

P aństw o dem okra tyczne nie może

Gen. SosnhawshS
„P olacy zn  w sze lk ą  cenę m u szą  do jść  

d o  zg o d y  na tle  a rm ii, k tó ra  je s t w sp ó ł' 
n y m  d o b rem  narodu  całego.

T u  p o w in n a  nastąp ić  p rzed e  w s z y s t­
k im  T reu g a  D ei, k tó ra  tu  m a  przede  
w s z y s tk im  sens p o li ty c zn y  i rea lny .

N ie  je s te m  an i sen iym en ta lis tą , an i m a  
rzycii le m . Z da ję  sob ie  w  ca łej p iln i snro  
w ę z tego, że  w a lk i p o lityczn e  są n ieu n i­
k n io n ą  ko n iec zn o śc ią .

Is tn ie je  p rzec ie ż  w  k a ż d y m  narodzie  
w sp ó ln o ta  in teresóu) /xi/i s tu /o w ych  I 
d la tego  " id b y m  w id zieć  p r z y n a jm n ie j  dw a  
d z ia ły  życ ia  p a ń stw o w eg o , w yd z-e lo n c  
poza  obręb  ty c h  w a lk , a  ty m i durow a  
d zia ła m i są; obrona  fiz y c zn a  P a ń stw a  i 
obrona  p o lity c zn a  P a ń stw a ...

...P oza  ty m , żeb y  w zm o c n ic  je d n a k  
sta n  m o ra ln y  a rm ii, n a  k tó r y m  nam  
w s z y s tk im  za le ży , jed n o  p rzed e  w s z y s t­
k im  trzeb a  usta lić .

O tóż h o n o r  i u czc iw o ść  lu d zk a  nie m o ­

gę być  k ła d z io n e  na h u ś ta w k ę  p o lity c zn ą  
i ocen iane  za leżn ie  od k o n iu n k tu r  p o li­
ty c zn y c h .

S za c u n e k  w z a je m n y  lu d z i d o b re j w o li 
test k o n ie c z n y m  p o czą tk iem  m oralnego  
u zd ro w ien ia  s to su n k ó w  p o li ty c z n y c h  w  

w  P ołscc, z k tó r y m i ta k  ściśle i o rgan icz­
n ie  zw iązane je s t życ ie  w o jsk a .

In a cze j, m oi panow ie , stać  się m o ż e m y  
ła tw y m  że ro w isk ie m  in try g  fub  n a w et pro  
w o k a c y j sił obcych  i w rog ich , k tó re  c z y ­
h a ją  na m o m e n t n a sze j w e w n ę tr zn e j sła ­
bości.

In a cze j n ieb ezp ieczeń stw o  zew n ę tr zn e  
p rzy su n ie  się da  nas na  o d h g ło ś ć  s trza ­
łu  ka rab inow ego , g d y ż  n iebezp ieczeń stw o  
to rośn ie  p ro p o rc jo n a ln ie  do  sp a d k u  na ­
sze j s ity  w e w n ę trzn e j.

J e s t tezą  p o w szech n ą , n iekw es tio n o w a  
ną prz~ - n ikogo - p recz  z  p o li ty k ą  od  
a rm ii!"

w zbudzać u w szystkich sw ych sąsia 
dów uczyć jednakow ych. N ajm niej 
m oże oczekiw ać od krajów ' z silnym i 
w arstw am i ludności n iedem okratycz 
nej.

W łaśnie te w arstw y są n iestrudzo  
ne we w ynajdow aniu  „obiektyw nych 
przyczyn niechęci wobec p ań stw a de 
m okratycznego, zarzucając m u nadu 
życia i n iespraw iedliw ość, ale nie u- 
zn a ją  przyczyny w łaściw ej.

Głoszą, że m ałe państw o dem o­
kratyczne jest „źródłem  n iepokoju  

europejsku  go11, chociaż w rzeczyw i 
stości źródłem  n iep o k o ju  jes t przesta  
rża ły  porządek  społeczny i gospoda, 
czy, którego p rzedstaw icielem  jest 
k lasa uprzyw ilejow ana.

Z tych pow odów  byłoby naiw nym  
oczekiw ać, że w szystkie w arstw y spn 
łeczeństw a innych  państw  bez w y­
ją tk u  będą pałały  m iłośeią d la  dem o 
k ra tycznej Czechosłowacji.

To jest przyczyną, dlaczego jes t 
Czechosłow acja dla n iek tó rych  ludzi 
solą w oku. Przecież nie w szystkim  
obyw atelom  państw  naw et pseudo 
dem oK ratycznych dem okracja  sma

W O i l f / 1 / A / f

R ubrykę tę m ożna znaleźć obecnie 
we w szystkich  fachow ych czasnpi 
sm ach wojskowwch. Na szczególną 
uw agę zasługuje n iedaw no w ydana 
p raca z te j dziedziny w S trassbu rgn  
byłego oficera m ary n ark i n iem iec­
k iej H ellm uta Klotza.

A utor przede w szystkim  odrzuca 
i p ro stu je  m niem anie, jakoby  p rzy  
szła w ojna m iała  być „w ojną b łyska 
w iczną11.

H iszpańska w ojna dom ow a poło 
żyła koniec tym  iluzjom , ale rów no­
cześnie pouczyła nas, że techniczny 
rozwój, zw łaszcza techn ika  b rom  
szybkostrzelnych  w płynęła —  w 
pierw szym  rzędzie —  korzystm e na 
obronę, a dopiero  po  tym  przyniosła  
też pew ne korzyści ofenzyw ie.

M imo sam olotów  i tanków  m ożna 
dziś ofenzyw ę tru d n ie j p rzeprow a 
dzić, jak  daw niej.

Na koniec dochodzi au to r do w n u  
sku, że postęp  techniczny uw ydatn ił 
się bardzie j w środkach  obronności, 
aniżeli w now oczesnym  m ate ria le
w ojennym  ofenzywy.
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Sieć zakłamania w  procesie moskiewskim
Stenogram y przew odu sądow e­

go są wysoce pouczające. K ró tka re- 
nlika, uw aga w naw iasach , często 
ośw ietlają  sy tuacja  jask raw ie j, niż 
w ynurzenia  p ro k u ra to ra  W yszyńskie 
go lub  jed n o sta jn e  w swym  po tęp ień ­
czym  w rzasku  a r ty k u ły  w stępne. Ale 
ostn ieje  jeszcze jedno  źrodło o rien ta  
cj> Zazw yczaj podczas w ielkich  p ro  
eesów  politycznych  w SZRR na ła ­
m ach  „P raw d y "  i Izw iestii"  dzielą 
się jw ym i w rażen iam i „ fila ry "  pub li­
cystyk i sowieckiej.

M ichał k ilcow  („P raw da" nr. 60) 
w skazuje swym  kolegom , w jak im  to 
nie należy m ów ić o oskarżonych . Ze 
szczególnym  zapałem  Kolcow a tak u  
je h. szefa GPU, Jagodę.

„ Ja k o  pon u ry  cień czerni się w ką 
cie Jagoua, n iezrów nany m istrz  prze 
stępstw , po tw ó r w obliczu człow ieka"
—  oburza się au to r. Jest w ysoce po­
d e jrzan a  zgoda z pow szechną w świe 
cie opin ą o n iedaw nym  „niezłom ­
nym  bolszew iku, stróżu  dew olucji"
—  Jagodzie, ku  k tó rego  czci hym ny 
pochw alne dw a la ta  tem u  sk ładał 
Koicow. T eraz n ik t chyba nie będzie 
aegow ał jego obecnej oceny. Ale J a  
goda w opinii ko lcow a jeszcze nie 
jes t najgorszy

Głównym  przedm iotem  jego a tak u  
je s t K restiński, Który sk u p ia  na  so­
bie nienaw iśc sądu, a zw łaszcza p ro ­
k u ra to ra , psu jąc im szyki w p ie rw ­
szym  dn iu  rozpraw y.

Koicow nie m oże znaleźć dość m o­
cnych  w yrazów  na po tęp ien ie  zacho­
w an ia  się K restińakiego. Cóż uczynił! 
O dw ołał swe zeznania, złożone pod­
czas śledztw a. Uczynił to  z pow odów  
zrozum iałych: w iedział, iż tylko zgo- 
w a na sam ooskarżen ie daje  m u m o­
żność ukazan ia  się na  sali sądow ej.

Zachow ał jedyną szansę zaa la im o w a 
n ia opinii publicznej i zdem askow a 
n ia m etod śledztw a i sądow nictw a so 
w ieckiego.

Jest to chyba zrozum iałe d la  k a ­
żdego. Lecz Kolcow udaje, że tego 
nie zrozum iał. Posądza Krestyfiskie- 
go, iż chcia ł „w  o sta tn im  m om encie, 
w brew  rozum ow i, u ra to w ać  się, za­
chow ać najcenniejsze, co istn ie je  dla 
niego na  świecie —  w łasną skórę" 
Gi, k tó rzy  chcą ra to w ać  w fasną skó­
rę, postępu ją  inaczej.

D owiódł tego Radek w styczniu  
1937 r., sk ład a jąc  pom plen ien ty  pod 
adresem  „k u ltu ra ln y ch  m etod śledź 
tw a"  i den u n c ju jąc  dziesiątk i b. tow a 
rzyszów  z B ucharinem  n a  czek* 

Me*oda posku tkow ała. „S kóra" 
R adka została ocalona. K restińsk i u- 
czynił coś w ręc^ przeciw nego. Niko­
go nie denuncjow ał, w y p iera ł się za­
rzutów . Raczej liczył, że skończy ży­
cie pom iędzy p o rannym  a południo- 

j w ym  posiedzeniem  sądu.
T y lko  dw ie pobudki w ystąp ien ia

K restyńskiego zasługują na  w iuię: po 
pierw sze pow iedzm ie praw dy , to  zna 
czy u ra tow an ie  cboćby m in im alne j 
g no noś ci ludzkiej, po  drugi* —  przy 
spieszenie śm ierci.

Innego tłum aczenia być nie może, 
gdyż tru d n o  przypuszczać aby kom ­
p ro m itu jące  o rgany  śledcze ośw iad 
c-zenie K restyńskiego w cnooziło  w 
rach u b ę  p ro k u ra to ra . U daw ane „o- 
bu rzem e" Kolcowa nikogo oczyw i­
ście p rzekonać nie może, tym  b a r 
dziej, iź incyden t z k re s tiń sk im  w y­
korzystu je  on d la złagodzenia swego 
sądu  o „b ru d n y ch  ło trach "  —  20-tu 
innych  oskarżonych. N aw et onj jak o ­
by odczuli „w strę t"  do K restińskie- 
go, tego „dwuno-giefio szczura", jak  
go nazyw a Kolcow.

Obok pow yższych chw ytów  biedną 
inne chw yty naczelnego publicysty  
„P raw dy". W arto  jedna*, w skazać, 
jak  łatw o  jest ok łam yw ać obyw ateli 
sow ieckich, odgrodzonych od reszty  
św iata n iep rzen ikn ionym  m urem .

Kolcow z całą pow agą u trzym uje  
(zgodnie z ak tem  oskarżenia) , 17. Ry­
ków  dostarczał m ateriałów  antyso- 
w ieckich do redakcji o rganu  socjal­
dem okra tów  (m ieńszewików) 
„Socjalisticzeskaw o W iestn ika", wy 
daw anego na jp ierw  w Niem czech, o- 
neem e zaś we F ran c ji. O rgan ten, mi 
m o negatyw nego sto sunku  do d y s ta  
tu ry  S talina, zawsze p op iera ł ustró j 
sow iecki i b ro n ił „zdobyczy rew olu ­
cji". Będąc zasadniczym  w rogiem  u 
stro jów  tote lnych. „Socjalisticzeskij 
W iestn ik "  popiera „fro n ty  ludow e".

W in te rp re tac ji Kolcow a pism o to 
przeistacza się na „b iałogw ardyjsk ie  
i antysow iecK ie" i dąży do  u łatw ię 
n ia „m ocarstw om  kap ita listycznym " 
zbrojnego nap ad u  na ZSSR. Incydent 
z k re s tiń sk im  jes t zbyt wymowny', 
aby Kolcow m ógł zniekształcić jego 
znaczenie O „m ien szew ik ach 'v  „fron  
tach ludow ych" i socjalistycznych —  
obyw atel sow iecki nie w ie nic poza 
kłam stw em , jak im  raczy  go p rasa  
bolszew icka.

Z A S T A W  « £ IE S T R 0 W Y  N A  U R Z Ą D Z E N IA C H
z a k ła d ó w  rzem ieślniczych

P R 0 - M E 0 I C 0
Kraków, F loriańska 21 

f ilia  hortow ntgo sk łada SPANLANGA

P o l e c a :  instrum enty lekarskie, 
artykuły gum owe, sa -itarne, opa­
trunkowe, ortopedyczne. P ończo­
chy gumowe w wielkim wyborze.
Obsługa fachow a ł — Cooy hartow nej 
dla P P. Lekarzy specjalne sn iik i

Zw iązek izb przem ysłow o - handl* 
w ych zaopiniow ał osta tn io  p ro jek t u 
staw y o re jestrow ym  praw ie  zastaw u 
na m aszynach, siln ikach  i pędniach 
zak ładów  rzem ieślniczych.

Zw iązek izh nie sprzeciw ił się w za 
sadzie pro jek tow i, w ysunął jednakże 
szereg zastrzeżeń, uw ażając, iż w y­
m aga on jeszcze gruntow nego przere 
dagow ania.

Zw iązek izb podniósł m iędzy inny 
m i, że ustanow ienie każdego p raw a 
zastaw u na ruchom ościach  czyni wy 
łom  od zasad kodeksu  cyw ilnego

K onstrukc ja  zastaw u re jestrow ego 
pod względem  p raw nym  przedstaw ia 
duże trudności, zw łaszcza, jeżeli cho­
dzi o zabezpieczenie p raw  w ierzycie­
la.

Pod  względem  zaś ekonom icznym  
za< nodzi obaw a, ze szersze stosow a­
nie insty tucji zastaw u re jestrow ego 
m oże nadw yrężyć k red y t osobisty, 
gdy każdy w ierzyciel będzie racze j

d y tu  na zabezpieczeniu rzeczow ym  
w m iejsce dotychczasow ego k red y tu  
osobistego.

Dlatego, zdaniem  zw iązku, ustano­
w ienie tej fo rm y zabezpieczenia k re ­
dy tu  pow inno m ieć m ocne uzasadnię 
nie w n iew ątp liw ych  korzyściach, ja- 
k ieby  tego rodzaju  zastaw  przyniósł 
za in teresow anym  sferom  gospodar­
czym W  k o n k re tn y m  w y padku  p rzed  
m iotem  zastaw u m iałyby  byc n arzę­
dzia p racy , k tó re  w istocie swej nie 
n ad a ją  się, zdaniem  zw iązku, do za­
bezpieczenia k red y tu  d ługo term ino­
wego na w zór k red y tu  hipotecznego.

Z K onstrukcji p ro jek tu  nie w ynika 
rów nież, aby dotyczył on k redy tu  in ­
w estycyjnego. N arzędzia p racy  m o­
głyby więc być uw ażane ty lko  jak o  
zebezpieczenie k red y tu  kdkułetnego . 
D ośw iadczenia z re jestrow ym  zasta­
wem  di zew nym  nie w skazu ją na  to, 
by sam o w prow adzenie tego zastaw u 
n a  u rządzen iach  zak łaaów  rzem ieśl­

n iczych przyciągnęło  k red y t ze stro  
ny  in sty tuc ji k red y tu  zorganizow ane
g o .

Zatem  wch< (dziłyby tu  w- grę bądź 
k redy ty  publiczne, k tó reby  w tych 
w aru n k ach  były  dość kosztow ne, 
bądź kredyt ze strony  p ryw atnych  
dyskon terów  Jed n ak że  ten  o sta tn i 
rodzaj k red y tu  z uw agi na przedm iot 
zastaw a niew ątp liw ie k ry je  w sobie 
dla sam ego rzem iosła  duże niebeznie 
ezenslwo.

Hreajl długoterminowy w U tach oa t̂aw- 
nyeh, : npiata zobowiązań oi oratoryjnych 
diiąryeh aa nieruchomościach mlejsJJcn.

Sł-arauiem Tow arzystw u W łaścicieli R&.I 
dość* W ielkiego K rakow a odbedzk  się w  
poniedziałek, dn ia  14 m arca 1938 punktuid  
nie o godz. 7 wiecz. w lokalu T"w. przy ul. 
św. Marka 30, ł  p. wieczór in form acyjny, 
na  k lerym  d r  Mieczysław F inder wygłosi 
odczy’ pod powyższym tytułem . —  W stęp 
wołny.

W  wirze świata
— Ju tro  przybij wa do  

W arszaw y prezes św iato- 
„Rołury ‘ k lubu  M a­

try c e  D uperrey, znany  
przem ysłow iec i bankier 
francusk i. Prez. D uperrey  
p rzy ję ty  będzie przez P re­
zydenta  R. P .

—  M in. K osciałkow ski 
ni i urzęduje od k ilk u  dn i 
‘-powodu choroby.

—■ M jr. Lepecki p yg łe -  
Słi  onegdaj w  gm achu : e - 
m ow ym  prelekcję, w  kłó- 
rt-j stw ierdził, m in . że 
RoUka nie m oże sfinanso­
wać em igracji na M ada- 
Ua-lcar i że — ja k  w yn ika  
z r°zm ow y m in. B ecka z 
m in. Delbosem  — em igra- 
cja  ta Kie m oże nosić cha-  
rckteru  etnicznego.

Ć7a dziś zapow iedzia­
no 2  g o d zin n y  s tra jk  d e ­
m onstracyjny w  caiym  

zem yśle w łókienniczym  
® Ł odzi w  c-lu  poparcia 
Postulatu 40 .godzinn^ o 
lUgodr,.a pracy.

“Tu wyciąć.
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Po chw ili na pow ierzchn i lśniącego lu stra  rzek i u- 
kazyw ać się zaczęły m ałe banieczki, później jedno, 
d rug ie  i trzecie, coraz to w iększe koła, k tó re  dobie­
gały sw ym i w ypukliznam i aż do obu brzegów , zderzy­
ły się z nim i, rozpęk ły  i znikły.

I znow  m ajestatyczna W isła, p o ru sza jąc  się wolno, 
fa lu jąc  pow ażnie m iarow o, szem rząc odw ieczną 
swą nigdy n iep rzeryw aną baśń  p łynęła  dale j i dalej 
jak b y  m c p rzed  chw ilą strasznego  się nic n ie stało..

—  A teraz b iegnijm y co żyw iej do K ochana Rawy, 
trzeba go zaw iadom ić, że zadanie sw oje w ykonałiśm y 
—  odzyw a się jeden.

—  Jak  sądzisz, czy k ró l wie o tym, co zaszło9 — 
pyta  drugi. *

—  Nie, z ca łą  pew nością n ie wie. K ochan polecu 
kategorycznie, by  żadna  żyw a dusza o tym  się nie 
dow iedziała... K ról n ie  w ie o niczem ... n ie przyłożył­
by do tego ręki...

—  U dało się bez w ielk ich  trudności...
—  Sądziłem , że się będzie szam otał, ale jak  w idać 

zab rak ło  m u sił... był zresztą zawsze słaby i choro­
bliw y

—  No ale spieszm y, n ich  n ik t n as tu  i te raz  nie u j­
rzy.

—  B iegnijm y!......
I w chw il k ilka n ie było  z n ich  ś ladu  na  drodze bie­

gnącej w załuż W isły.
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b ija ją  go tu  na zam ku dobrze, zaw sze gniew ny, 
podniecony, grom iący, na  pół przy tom ny, dosc częsty 
gość, z k tórego  ust p ad a ją  ty lko  słow a gróźb, k tó ry  
słow am i tym i kłóje, jak  za tru tym i strza łam i, w ypu­
szczonym i z łuku.

W iedzą w szyscy tu  dobrze, że ten  B aryczka wy 
bucha ty lko  ogniem  słów  złości pełnych, że pała n ie­
naw iścią do w szystkiego, co ty lko sprzeczne, p rze­
ciw ległe jes t jego zatęch łym  poglądom , że jest to 
człow iek, p rzed  k tó ry m  u stęp u ją  naw et najsiln ie jsi 
i najśm ielsi.

teraz ten w ychudły  człowieczek, c ponurym  wy 
giądzie czynił n iesam ow ite w rażenie jak b y  jakiegoś 
oszalałego w idm a, drepcącego szybko n iby  n a  k u ­
rzych nóżkach, p lą ta jący cń  się w powłócz} s te j i fa ł 
dzistej, m ocno w yszarzałej czarne j sutannie.

—  W idzicie jak  pędzi?...
—  Znowu się rozbestw ił!...
—  Ja k ie  złe b łysk i m a w oczach!...
—  Siny jak  trup ...
—  Cały drży z un iesien ia  i gniewu!...
—  L ep iej ustępow ać m u szybko z drogi....
—  Ja k ą ś  b u rzę  to zapow iada!....
—  Był u k ró la  ..
—  W idocznie dosta ł po rządną odpraw ę od  Jego 

K rólew skiej Mości, skoro  w takim  w zburzeniu  opu­
szcza k o m n aty  królew skie.
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Senator Kwaśniewski domaga się
ustąpieniu min• G r a b o w s & I e ^ o

M in. G rabow ski w alnie p r zy c z y n ił  się do osłabienia a u to ryte tu  sądow nictw a
W arsziw i teł. —  W  dyskusji ua 

plenum Senatu senator Kwaśniew­
ski zaLrał glos i oświadczy! co nastę 
pujc:

Od pewnego czasu źle się dzieje z 
resortem ministerstwa sprawiedli­
wości.

Sala sądowa w wielu wypadkach  
stała się trybuną, z której szczegół 
nie młodzi prokuratorowie krytyku* 
ją społeczne i polityczne życie kraju.

W głośnych procesach nie raz mło 
dzi prokuratorowie usiłują posa­
dzić na ław ie oskarżonych również 
popi-zednie rządy przed majowe.

Oskarżeni zrozum ieli te a as troje i 
poczęli grac role hohateiów  
Nie Ij .ko poprzrdnie rządy nie zna­
lazły łaski u podwładnych p. m inis­
trowi urzęoiiików, przypadło to tak 
że w udziale i innym  resortom mini 
sterstw.

Prokuratorzy, udający się do róż­
nych ministerstw- dla zaciągania in­
formacji, przybierali tam ton cenzo­
rów i czynnika nadrzędnego.

Dliłtego można sobie wyobrazić, 
jak są traktowani obywatele powo­
łani na świadków. jeżeli ich sezna­
nia nie podobają się takim prokura 
toroir

M« wca przytacza sprawę posłan­
ki Pełczyńskiej.

P. minister Grabowski oświadczył 
że o ile mu wiadom o, to sprawę zafa 
tw iono na drou.:e honorowej. Tym  
samym minister stwierdził rzecz nie 
słychaną: Obywatel napróżno docho 
dzi w sądzie swoich praw i musi je 
załatw ić osobiście na drodzy ho noro

wej, a w ięc wysoki szef tego resortu 
uważa za m ożliwe zastąpienie akcji 
urzędowej akcja prywatną. Ten w-y 
padek zresztą nie jest sporadyczny.

W innym  wypadku p. m inister tłu 
m aczył swego poaw ładnego, że nie­
w łaściw ie wyrazy sfrunęły mu z war 
gL Czy to ma oznaczać, że p. m inis­
ter każe nie ścigać obywateli za słó  
wa wypowiedziane nieostrożnie?

Czyż ma być stosowana podwójna 
miara jedna do obywateli, a druga 
do podwładnych p. miuistcowi pro  
kuratorów? ,

Gdy mowa o podwójnej mierze nie  
sposób; nie wspom nieć o gtosnym pro 
cesie p. min. Grabowskiego.

P, m in. protestuje przeciwko naz 
wanlu taw tego procesu, w ięc nazwij 
my go procesem adw. Szumańskiego.

Do tego procesu p. min. wydelego  
wał swego najbliższego podwładnego  
wiceprokuratora Żeleńskiego % tzw. 
nadzoru p»-okuratorskiego.

Jest to niesłychanie rzadkie i zda 
je się, że jeżeli toczy się proces o oh 
razę m inistra sprawiedliwości, któ­

remu czyni się zarzuty natury etycz­
nej i moralnej lepiej byłoby posta­
wić bieg sprawy prokuraturze sądu 
okręgowego,

W komisji^]), minister oświadczył 
że uprawnienie .w  tej sprawie prz. 
lał na w icem inistra sprawiedliwość i 
Chełmońskiego, gdyż nie chce być zą 
razem kierów-, ikiem sprawy i posz

H M  P R O S ZEK  d o  P IEC ZEN IA
l i i i  CUKIER WflNIUNOWV

FiBC:V KA  w  K R A K O W IE

kodowanym w jednej osobie.
Nie wiem , jakie tó uprawnienia  

są dla p. ministra w sprawie sądowej 
(min Grabowski: upraw-nienia na­
czelnego prokuratora, to jasne).

Dlaczego pod\. ładny urzędnik p. 
m inistra postawił wniosek o żarn 
knięcic drzwi na tej rozprawie, dla­
czego nie przestrzegano tego urzęd 
n ik a ,. aby podobnego wniosku nie | 
stawiał? Zdawałoby się, że powinien  
na to odpowiedzieć wiceminister 
Chełmoński, tym czasem on głosu nie 
zabierał. Zaczęły krążyć pogłoski, że 
p. wicem inister Dyl przeciwny wykiu 
czeniu jaw nosi L P. minister po^iie 
dział, że w tej sprawie tak sic kumpli 
kują zarzuty natury osobistej, że 
trzebaby co chwila drzwi zam ykać i 
otwierać. Na to wym yślono już od 
dawna sposob. Zarzuty da ją się zgru­
pować i w ten sposób raz tylko moż 
na zam ykać drzwi, ęp-

P. Grabowski jest pierwszym  m ini­
strem sprawiedliwości w Polsce, któ­
ry m usiał uciec się do skargi sądo­
wej wskutek postawienia mu Mirzu 
tów natury etycznej i moralnej. Nie 
wchodzę w meritum tych zarzutów, 
gdyż spi-awa jest jeszcze w sądzie. 
Żądam, aby do najwyższego szafarza 
sprawiedliwości stosowano tę samą 
miarę, jak do każdego innego obywa­
tela. Inni dygnitarze nie usuwali się 
przed publicznymi procesami i po mę 
skn pokonali swoich przeciwników. 
Szkoda, że p. m inister Granów ski nie 
poszedł ich śladem.

P. minister sprawiedliwości zaczął 
swą działalność od szum nego hasła 
że hołduje zasadzie niezależności sę­
dziowskiej. Społeczeństwo czekało 
jak ta zasada będzie w życie wpro­
wadzona. W ystąpiła wtedy sprawa o 
demoralizację, jaka się wkradła w 
szeregi są , owe. Czekaliśmy na w yni­
ki sleuztwa w znanej sprawie krako- 

i wskiej. Przez cały niemal rok prasa 
prz\ nosiła coraz to nowe zapowiedzi 

i sensacji. WT rezUltacń skazano na 
niewielkie karj kilku pousądnycli. a 
główna oskarżona zmarła w więzie­

niu, nic doczekawszy się rozprawy. 
P. minister w Sejm ie oświadczył, że 
c.cszy się. iż sądownictwo nasze jest 
czyste. Czy nie eiedzJał on o tym  
pierwej? Jeżeli ani p. minister, ani 
nikt z urzędników nie karmił prasy 
fałszywy mi wiadomościami, to pow­
staje niepokojące pytanie: Dlaczego
p. minister nie pociągnął winnych do 
odpowiedzialności? W zględy bezpie­
czeństwa nie odegrały tu żadnej roli.

P. sen. Beczkowiez przytoczył uch­
wałę zrzeszenia sędziów i prokurato 
rów Rze< zypospolitej. nie powieuział 
jednak jednej rzeczy dość ciekawej, 
że uchwała ta została skonflskowana. 
A nie działo się to w jakiejś Pipidów  
cc, ce, gdzie niedouczony cenzor 
mógł myśleć, że chodzi tu o kotnn 
nizm. ale stało się to w W arszawie 
na 3 dni prs ,d  rozpraw ą w tej lib ir  
nad budżetem m inisterstwa sprawie 
dliwośei. Na czele sędziów i prokura 
torów- stoi najstarszy sądownik pol­
ski p. Leon Supiński. b. minister, 
pierwszy prezes Sądr Najwyższego i 
prezes Trybunału Stanu Ta uchwała 
jest kategorycznym votum nieufności 
dia ministra sprawiedliwości. I zno 
w u byta tajemnicza rzęka, ktróa sta­
rała się zatrzasnąć arzwi przed spo 
l> !*zeństwem. O pow iada' się też, że 
w skutek szykan popełnił samnbóst- 
wo prezes sądu.

P. Grabowski WALNIE PRZYCZY 
NIL SIĘ DO OSI AGI I M  A A >JTO 
RYTETU SĄDOWNICTWA I ŻAlJ: 
FANIA SPOŁECZEŃSTWA DO WY 
MIARl SPRAWIEDLIWOŚCI.

lnleres państwa opartego na pra 
worządności, wymaga jak najrych­

lejszego ustąpienia p. ministra Gra 
bowskiego z zajm owanego sianowo 
skn.

Dra Lustra, krem „Ullrasolli na 
św óefany prom ieniam i ultrafioleto­

wymi wskazany jest do codziennego 
użytku przi ciwdziala ujemny m wpły 
woni zmian atm osferycznych.

Tli WK.iąC.
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—  W idać z jego oblicza, że posłuchanie to przy 
bra ło  m e b ard zo  m iły d lań  o b ró t i fa ta ln ie  m usiało 
się skończyć, skoro  w  tak  gniew nym  stan ie opuścił 
kom natę  tronow ą.

— W ygląda przecie jak  gdyby nagle postradał 
zmysły...

— Coś inu się m e powiodło...
—  Aż nazby t się p rze ją ł w idocznie słow am i króla.
— Słowa te m usiały  być bardzo  m ocne i aż nazbyt 

cierpkie...
Szeptali w okół dw orzanie, służba, p rzepuszcza­

jąc  m iędzy aobą pędzącego kap łana .
W ybiegłszy szybko z zam ku, m inąw szy jeden  i 

d rugi dziedziniec, niezatrzym aw szy się na bram ie, 
B aryczka spieszył co tchu  w piersiach  do m iasta , k ie ­
ru jąc  się w s tro n ę  olbrzym iego budynku, rezydencji 

b isk u p a  B odzanty, k tó rem u  co rychle j 'chciał złożyć 
re lację  z sw ej by tności u kró la.

Chcąc jak n a jp ręd ze j dostać się do biskupa i u n i­
k a jąc  spo tkań  oko w oko i zderzeń z licznym  prze­
chodniam i, k tó rzy  jakoś dziw nie na niego spogląda­
li, w ytrzeszczając oczy t o tw iera jąc  szeroko usta, Ba­
ryczka ob ra ł k rę tą  drogę

O m ijając  ruchliw e ulice i u liczki w ydostał się nad  
brzeg W  sły, gdzie biegła wzdłuż k o ry ta  szeroka, te­
raz  n iem al pusta i bezchałaśliw a droga, tym  to  szla­
k iem  okrężnym  zdążał teraz  już n iem al że biegiem  
do  rezydencji b iskupa krakow skiego.
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T eraz dopiero  zwolni! k ro k u  Szedł zadum any za 
topiw szy się w m yślach, k tó re  go tak zajęły, iż nie 

zauw ażył, w cale że "uż zanim  posuw ały  się ostrożnie 
dw ie ta jem nicze  postacie, osłonięte w  długie, czarne 
opończe, zakończone w Spiczaste k ap tu ry , szczelnie 
nasun ięte  n ą  głowy

Postacie  te, co chw ilę bacznie się rozglądały  doko­
ła, jak b y  spraw dzając, czy też ktoś w pobliżu się nie 
znajduje , ktoś, k to  m ógłby ich podpatrzyć.

Po chw ili, w idocznie upew niw szy się w idocznie, że 
w okół oprócz B aryczki n iem a żyw ej duszy, zręcz­
nym , błyskaw icznym  n iem al skokiem  dopadli go i... 
zanjin  zdołał się og lądnąć i zorien tow ać w sytuacji 
zarzucili m u  dużych rozm iarów  w orek na głowę, za­
ciągnęli go na całą  postać i szybko zaciągnąw szy u 
nóg pętle, tak  utrezw ładnionego pow lekli w stronę 
k o ry ta  rzeki.

B aryczka poi zął krzyczeć, lecz krzyk  ten został na 
tychru iast zduszony nowrym  okrępow aniem  głowy. 

T eraz tajem nicą okryci ludzie jeszcze raz zbadały 
węzły, rozglądnęli się dokoła, czy n ik t akcji tej nie 
o b s tiw u je , a stwierdziwszy-, że żyw ej duszy niem a, 
u jęli sk rępow anego w w ork u  BaryczKę, podnieśli lek ­
k o  do  w ysokości swych kolan , ciężar ten rozchuśtali 
w ty ł i nap rzód  i... rzucili w spokojne, m ajestatyczne 
n u rty  W isły...

Potężny, bezdźw ięczny, m atow y plusk i... cisza...

— Se jm  śląski postano­
w ił nie w ydać sądom po- 
posłom G ijd t lk a  i byłego  
burm istrza M ysłow ic dra  
Karczewskiego, który m iał 
odpowiadać w procesie o 
nadużycia finansow e w  
centralnej targowicy m y- 
słowickiej.

G łowy kościołów protes- 
stanckich A n g iii, Francji, 
S zw a jcarii, Szw ec ji i N o r­
wegii zw róciły się do H it­
lera z apelem, by zw o ln ił 
pastora Niemoellera z obo­
zu koncentracyjnego.

— W  Niem czech w yda ­
no wezwanie do  ludności, 
by konsum ow ała chleb ż y ­
tn i zam iast pszennego. —  
Spodziew ane są nowe o- 
graniczenia w  w ypieku  
białego pieczywa.

— V  ciągu marca ma 
w yjechać z P olski do Pa­
lestyny 1.000 emigrantów- 
J u z  w  pierwszych dniach  
wyem igrow ało 400 osób- 
O gółem  jed n a k  fa ta  em< 
gracyjna do P alestyny ° '  
słabła w sku tek  nieprzS'  
znaw ania certyfikatów -

A
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MARZEC.

1 3 Iniedziela  ■

WAŻNE NUM EB. 
TELEFONICZNE

Straż ogniow a 121-lż . 
.egsrynka IR.

Poczt, b iu ro  zlec. ■ '»-<#% 
Cenlr. m leJzym . 17. 

in fo rm ato r telef. 1S7-B8 
Biuro napr. telef. i i i l - i f  
In form ator kol. 121-68 
Centr. g « io * n i 152-05 
Centr. e ltk ir  160-7P 
Centr. wodociąg. n l - M  
Pogotow ie ra k  l i l i i .

Ka I.ENOARZ RZYM. KATOLICKI
Sobota Grzegorza.

Niedziela K rystyny

REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Pościg Zu kaw alerem  i „Bonate- 
row ie m orza".

APOLLO: „Rom ans szulera"
ATLANTIC: „Y oshlv a ra “ i „P an n a  r io łn lś "  
BAGATELA: „Gwiazda R iyiery" oraz rew ia 
„W esołe koszary".

O P P .B ohaterow ie m orza"
MUZEUM: „hok  2.00 
PROMIEŃ: „M uzyka dla ciebie 
STELLA: Ulani z pow stania listopadowego 

„Ku wolności .
SZTUKA: „Ks*ążę X“
UCIECHA: H uragan .
Wa n d a . „U bóstw iana".

P otop lastikon  ul. Szczepańska 5. 
W alsugana i D olom ity — piękne wi­

doki gór.

t e a t r  a r  r y  s t o  w  „c r ic o t -
W e w torki i p iątk i „W yzw olenie" Wy 

spiańskiego (I i III część).

M a t iio
Niedziela 13 m arca

S-.10 Pogadanka dla ro ln ików  8.40 Muzy­
ka 9 Nabożeństw o z kościom  P o-B tm ar 
dyskiego w W ilnie 12.03 P o ranek  sym>oni- 
czny 13  c Zy j es{ potrzebny tea tr ekspery ­
m entalny 13 .10  „ Jam io r now ela H Sienkie 
wicza W dziecinnym  pokoiku koncert
'ozryw kowy 11.45 Audycja dis wsi 15.45 
iadk . podhalańsk ie  16.05 K oncert kam eral 

ny 16.15 A nielcia i życie pow. m ów iona 
D  Podw ieczorek przy m ikrofonie 19 T eatr 
W yobraźni: „T urn ie j w Perpignano 19.40 
Z tw órczości Jan a  B rahm sa 20.05 „Leonard  
S iw ińsk i — zapom niany poeta Ciżb". 21.15 
'•Precze z kobietam i wesoła audycja  22 Opo 
^•eść  o Beethovenie (4-ta a ud.) 23 Muzyka 
taneczna. .

- i i® # -

Kraków do wieczora...
K LA S A  ROBOTNICZA KR AKO W A

t M J t g p o w i a t i u  w t a i l t ^ i  endecji
Wczoi-ajj wieczorem odbyła się kon  

ferencja zarządów klasowy cli zw iąz­
ków zaw odowych w sprawie zajęcia 
stanowiska wottćc prowokacyjnych  
aktów ze strony endeków. Sala w y ­
bita była delegatami związkowym i. 
Arótki, jędrny referat na temat obe­
cnej sy tuacji i zachowania się ende­
cji wygłosił b. pos. Ciołkosz. W ywody  
jego spotkały się z entuzjastyczną 
reakcją zebranych. Po krótkiej dysku  
sji, w której w szyscy mówcy ostro 
rozprawili się z endekami postano­
wiono wezwać ogół robotników do 
czujnego pogotowia na wypadek burd 
i prowokacji endeckiej i bezwzględ­

nego podporządkowania się rozka­
zom władz robotniczych, tj. P. P. S. 
i Rady zawodowej.

Ponadto przy niezw yklym aplauzie 
całej sali uchwalono następującą re­
zolucję:

Konferencja zarządów związków  
zaw odowych potępia w szelkie akty  
gw u hu i terroru oraz wszelkie za 
machy skrytobójcze. Tym samym  
potępia mord dokonany la  ks. 
Streichu w . Luboniu. Konferencja 
stwierdza, i e  endecja swoją sp isko  
wą działainośc:ą wzorowana osta­
tnio na w'zo.'ach hitlerowskich, 

stworzyła w  Polsce atm osferę zama

chów i gwałtów.
Klasa robotnicza ma już dość bez­
ustannych napadów, zam achów re­
wolwerowych i Dombowy ch, mor 
dów i pogromów aranżow anyeb  
przez endecję i O. N. R. i oświadcza 
że każda prowokacja endecka spo­
tka się z natychmiastową odpowie­
dzią klasy robotniczej na w ezw ank  
P. P. S. i klasG\/yeh związków za­
wodowych.
Konferencja protestuje przi-ciw nlk  
cz< mneinu wykorzystywaniu zbro­
dni w Luboniu dla celów  poiitycz 
r.ych endecji.

Co mówią „Wiciowcy” o Kongresie
Stronnictw a Lu d o w e g o

W arszaw a (tei.) „W iciow cy“ om a­
w iając rezu ltaty  oraz znaczenie od­
bytego K ongresu ludow ego, po stw ier 
dzeniu, że szukan ie różnic, klóreby 
dzieliły v ucti ludowy, jest ro b o tą  szy­
tą  grubym i nićm i, bez szans pow o­
dzenia, w y raża ją  jak  najgłębsze za­
dow olenie z rozrostu  politycznej m y­

śli ch łopskiej i o rganizacyjnego ro z­
ro stu  S tronn ictw a Ludowego. S tron­
nictw o L udow e jest bow iem  jedyną, 
jak b rzm i dosłow nie oficjalne ośw iad 
czen it przez nas uzn an ą  i szanow aną 
rep rezen tac ją  po lityczną wsi polskiej 
D latego to  jest nam  najb liższa o rga­
nizacja.

O stosunku  S. L do „W ci“ niech 
zaśw iadczy uchw ała K ongresu: „K to 
a tak u je  „W ici“ , ten  a tak u je  S. L ."  
S tanow isko chyba jasne. Z ew nętrz­
nym  w-rogom jedności R uchu Ludo­
wego dajem y tę uchw ałę pod rozwa
gę“-

W ic ip r n ie r  K w u i m s k l  m ów ić budzie na i .e ż d i ie
„ Z a r z e w i a k ó w “

Ju tro  w niedzielę odbędzie się w 
W arszaw ie nadzw yczajny  zjazd ze 

w szystkich środow isk „Zarzewia** z 
całej Polski łącznie z członkam i n a ­
czelnych w ładz „Zarzewia**.

P rzedm io tem  obrad  iego zjazdu  bę 
dą sp raw y ak tu a ln e , tak  politycznej 
jak  i gospodarczej natu ry .

W  obradach  zabierze 'głos w ieepre 
m ier K w iatkow ski.

Jak  stw ierdziła Polska Agencja A 
g ra rn a . w iadom ość podna przez jed

Nad czym obrabować będą
M e e g i o n i ś c i '

20.
zebr

^ak się dow iadujem y, na  niedzielę, 
n iarca zw ołane zostanie W alne 
wnie O ddziału  k rak . Zvv. Legioni

Z grom adzenie odbcdzie się w 
lean d rach  i m a posiadać ch a rak te r 

*nl rm acyjny
L ^ raw a  uzupełn ia jących  w yborów 

o w ładz nie jes t na po rząd k u  dzien­

nym  prezw idziana. M imo to, iak sły­
chać, dyskusja  zapow iada się bardzo  
obszernie, przyczem  zn a jd ą  się w  niej 
praw odpodobnie echa osta tn ich  w y­
darzeń  Podkreślić  należy, że w w y­
n iku  ob rad  pow zięte zostaną ak tu a l­
na rezolucje.

N o w y projekt ustaw y o tytule
r n i  y n i e r a ?

W :w arszaw a tel. —  N aczelna organi 
ic h ^ 1 ^n ^J'n *eTbw rozesłała do swo- 

. Czjonków  i zw iązanych z nią in- 
} Ucj- pism o, w  k tó rym  poleca nie 

p rzedsiębran ie  żadnych k o n traa k rji 
n zeciw pro jek tow i ustaw y  o ty tu le

inżyniera.
W  piśm ie tym  N. O. I. tłum aczy 

sw oje stanow isko  tym  że obecnie to 
czą się p e rtrak tac je  z odpowiedniemu 
czynnikam i rządow ym i o zm ianę sa 
mego p ro jek tu .

n ą  ajencję, jakoby  został zw ołany w  
kw ietn iu  w alny  zjazd „Zarzewia** jest 
n iepraw dziw a, poniew aż do tej pory

nie zapadła jeszcze wcale żadna de­
cyzja wogóle co do zw ołania w alne 
go zjazdu.

Z .  & B M E K T Y W E
W poniedziałek 14 b. m. przybyw a do 

K rakow a prof. dr. G anshot azlekap wydzLi 
łu  filozof, w Gandawie, znakom ity h isto ryk  
medlewlsta.

Dr. G anshof wygłosi odczyl o podróżni­
k a  Marco Polo w sa li In s ty tu tu  G eografi­
cznego (G rodzka 64). W stęp wolny.

W poniedziałek rozpocznie się ku rs  me-

N oaj zarząd Stow. apL adwokac.

Na dorocznym  w alnym  zgom adze 
niu  członków  stow. ap lik an tó w  adw 
okr. sądu  apel. w  K rakow ie odby­
tym  w dniu  ó m arca  1938 r. został 
w ybrany  zarząd  k tó ry  ukonstyuow ał 
się następująco:

Prezes: m gr. Siisskind Jakub .

W icepr.: dr. E hrenpreis W ik to r i 
m gr. K am erliiig  Em il.

S ekretarz:
ksander.

m gr. W aren h au p t Ale

dycyny społecznej 
karskiego.

w sali Tow arzystw a L r

P aragral ary jsk i aż  do 3-gii p o ło le o ia
** Pom ocy W. S. Butś. Musz-tgn

*  t l e f c i r .  W t t t M J & i  b o r t g a  i  f Ł o i t w o n d u
W

VrJikarSZaWa w n ôse^  kiero- w anda podczas zm ian  statu tow ych
Mf ru  • Uczeln ian e j Z. M. P. p. uchw alono jednogłośnie obostrzony
tn ie; pnS U®°’ ' Valne Z ebran ie B ra p a rag ra f a ry jsk i aż do trzeciego po-
Wv ,rnocy W y ż s ^ j  Szkołv Budo- kolenia.

Muszyn lm . W aw elbe, ja ' i Roi - o -

Zast. sek retarza: m gr. Sokołow ska 
Jadw iga.

S karbn ik : mgr. F isch er Anatol.

Członkowie za rzą d u : m gr. Bloch 
M., m gr. D icm an I„ m gr. Dym J„  
m gr. H aubenstock  J., dr. Pufeles I.

W ieczna kobiecość i nowa kobieta.
W poniedziałek  d a ia  14 bm . w sali 

odczytow ej przy  ul. D unajew skiego 
L. 7, s ta ran iem  To w. K rzew ienia 
Świadom ego M acierzynstw a i Refor 
m y O byczajów  odbędzie sie pow tó­
rzenie odczytu M aksym iliana Boru- 
chow icza pt.: „W ieczna kobiecość i 
now a kobieta**.

Po odczycie dyskusja. Goście m ile 
w idziani.

W czoraj po lic ja  aresztow ało n iejakiego 
Antoniego Jarosza , szewca który  „kradł z 
to rebki Zofii K olasa kw otę 138 zŁ

Poza tym  aresztow ano M ajlecha H irsobor 
n a  pod zarzutem  w łam ania do m ieszkania 
przy ul. Bem dykta 2 i kradzii i 110 zl.

Równocześnie aresztow ano Józefa  M ar­
cin-dę b lacharza  za- kradzież m ateriałów  
blacharsk ich  na szkodę P io tra W ilka.

Józef M archewka od szeregu miesięcy 
podkradał przeróżni przedmie ty in sta la­

cyjne i b lacharsk ie  i zażyw a) je  do robót 
w w łasnym  zakresie.

W czoraj odbyło się zebranie p ro testacy j 
ne krakow skich adw okatów  przeciw  pro je  
ktowi ustaw y o u s tro ju  ndw okaiury 

Mec. dr. Szymon Feldb ium  omówił szeez 
gółuwo p ro jek t w skazując że p ro iek t go 
l i i  w sam orząd  w niezawisłość aodw okatn 
ry i uniem ożliw ia dostęp pewnym  o Minom 
ze względu nn ich w yznanie narodow ość, 
zapntry wanii osobiste.

Nn zebraniu  był obecny dziekan Rady A 
dw okuckiej dr. F austyn  Jnknnow skL

Kicz.

Pew ną przed
brudem ochroną

MYDŁO „ C H P
Z KORONĄ

__________________
O 11®

^



« KRAKOWSKI KTTRTKR PORANNY

NA M ARGINESIE ZBRODNI SKIERNIEW ICKIEJ
S traszliw a zd ru d n ia  Skierniew ic 

k a  w strząsnęła  do głębi op in ią  całe­
go społeczeństw a. Poza głębokim  

współczuciem  d la  nieszczęśliwego 
o jca i m ęża, oraz żalem  spow odu tak 
o k ru tn ie , po  bestialsku  pom ordow a­
nych n iew innych  istot, każdem u ci 
śnie sie na usia  py tan ie: Dlaczego?
Go było pow odem  tej traged ii?  Czy 
-dwodniarz zdawał sobk  w pełn i sp ra 
wę ze swego czynu, czy też działa ł w 
zam roczeniu  um ysłow ym ? A m uże 

od u rodzenia był upośledzonym  um y­
słowo?

A czy m otyw em  zbrodni n*e była 
zem sta? Jak  dzienn ik i podają , m o r­
derca ogólnie uchodził za „oferm ę". 
Nasuwa się zatem  py tan ie . D laczego 
tak ich  ludzi p rzy jm uje  się do w ojska? 
Czyż ty lko cechy fizyczne —  zdrowe, 
silne m usku ły  — m ają  zaw sze decy­
dow ać o m ożności należytego w ypeł 
n ian ia  odpow iedzialnych obow iązków  
.służby w ojskow ej? 1 czy K om isje Po 
borow e, w szybkim  toku  swego urzę 
dow ania nie popełn ia ją  n ieraz  b łę­
dów, by t pow ierzchow nie bada jąc  
«lan um ysłow y i kw alifikacje  m orał 
ne poborow ych?

P rzypom nijm y  sob*e nie tak  daw ­
ny proces Chaskielew icza.

W szakże o b rona  w ówczas rów nież 
s ta ra ła  się w ytłum aczyć czyn jego 
zm niejszoną poczytalnością um ysło  

w ą, pow ołując się na okoliczność, że 
Ohaskielew icz w w ojsku p rzez ko le­
gów  nazyw any był „o ferm ą

Służba w ojskow a jest zbyt szczyt 
nym  pow ołaniem  obyw atela i dia 
„o ferm " m iejsca w n iej nie ma.

U żyw anie tak ich  ludzi do sk ro b a ­
nia ziem niaków  i spełn ian ia  czynno­

ści gospodarczych  w roli „p racow ­
nic dom ow ych" stanow czo nie pow in 
no w w ojsku m ieć m iejsca

Śledztw o sądow e ustali już nie 
baw em  p o b udk i tego obłąkańczego 
czynu, tak  straszliw ego w swych sku t 
kach  i w yśw ietli jego tło.

Powyższe uw asi z m ej s trony  po ­

dyk tow ane  są li ty lko w zględem  na 
ogólne dobro  publiczne; a  tak , jak  i 
w innych  sp raw acn , czy to  p isząc o 
konieczności n ad an ia  Krzyża N iepod 
ległości dla m. K rakow a, czy o ochro  
nie lokatorów , czy też wreszcie o zna 
czkach  pocztow ych, zab ierałem  głos 
na gościnnych łam ach  „K rakow skie

ko K uriera W ieczornego i P o ran n e­
go", zn a jd u jąc  zaw sze żywy od­
dźw ięk i zrozum ienie opinii publicz­
nej, a odpow iednie zarządzen ia m ia 
rodajnych  czynników , tak  i obecnie 
n o ta tk a  pow yższe znajdzie p raw do­
podobnie sw ój oddźw ięk.

A. Kornik. b. leg. (San)

Rząd czechosłowacki przystępuję
do realizacji żądań mniejszości polskiej

Praga. —  Czechosłow ackie m in i­
sterstw o kolei żelazne,' . m in isterstw o 
poczt w ydają  w tych  dn iach  now e 
rozporządzen ia, dotyczące ludności 
polskiej na  Ś ląsku C ieszyńskim  speł 
n ia jąc  w ten  sposób zobow iązania 
rząd u  czechosłow ackiego z dn ia  18 
lutego 1037 roku.

R ozporządzenia te u regu lu ją  uży­
w anie języka polskiego w zakresie 
ad m in istrac ji kolejow ej i pocztow ej. 
Na m ocy tych rozporządzeń  będą w 
przyszłości tablice o rien tacy jne d la

publiczności na budy n k ach  dw orco 
wvch i pocztow ych w języku pol­
sk im  i czeskim  Również i d ru k i kole-

TEATR BAGA TEL.A
Rewia W yrw iut w Bagateli z udzia 

lem duetu  harm onijnego, L. W yrw i 
cza K onarskiej, Grocholskiego Nowo 
w iejskiego baletu  Staw a i inn.

P onad to  film  „Dziewczęta z Nowo 
lipek".

165 tysięcy z  to tych na F . C . N.
P racow nicy  B anku  G ospodar­

stw a Krajowego, PKO, Państw ow ego 
B anku Rolnego i B anku P o lska  Ka­
sa O pieki zaw iadam iają , że do dn ia  
10 m arca  br. zebrali na  FON. gotów­
ką  165.000. zł.

Akcja n a  dozbro jen ie —  chw ilow o 
p rzerw an a  z pow odu „Pom ocy Zim o­
w ej" —  będzie kon ty n u o w an a aż do 
zeb ran ia  u stalonej kw oty  n a  zakup  
w ybranego sprzętu  w ojennego.

jow e i pocztow e przeznaczone dla 
stro n  będą w ydane w języku poi 
skim  i czeskim .

Postanow ienia te dotyczą w szyst­
k ich  m iejsc > środow isk  zam ieszka­
łych przez kw alifikow aną m niejszość 
polską, anaiig icznie do k ra jów  z 
m niejszością n iem iecką w ziem i Cze­
skiej i M oraw sko - śląskiej. R ozpo­
rządzen ia są now ym  etapem  rea li­
zacji i żądań, k tó re  w jesien i r. ub 
przedłożył rządow i czechosłow ackie­
m u t. zw. kom ite t porozum iew aw czy 
polskich s tronn ic tw  politycznych  W 
Czechosłowacji.

O prócz tego p rzeprow adza się w 
przyśpieszonym  tem pie po rady  m ię­
dzy kołam i rządow ym i a cen tra ln y ­
mi urzędam i o pozostałych żąd a­
n iach, przedłożonych swego czasu 
polsk im  kom ite tom  porozum iew aw ­
czym. Są to  w p ierw szym  rzędzie 
spraw y k u ltu ra ln e  i szkolnictw a, a 
nasiępn ie  zagadnien ia gospodarcze * 
adm in istracy jne

A orol Ifuller
S łf a iłr f n l nu

Było to dw adzieścia la t tem u w 
K rakow ie. R ozlepione na u licach  

m iasta  afisze obw ieszczały, że w te­
a trze  im. J. Słow ackiego dana  będzie 
p rem iera  sztuki „Grani* , H ym en". 
Ja k  in fo rm ow ano , au to rem  sztuk . 
„G ran it i H ym en" by ł jeden  z k ra ­
kow skich au torów , w ystępu jący  pod 
cudzoziem skim  pseudonim em  Ro­

gera D iksona.
T rzeb a  przyznać, że ówczesny dy ­

re k to r  k rakow skiego  tea tru  p. Teofil 
T rzcińsk i, k tó ry  ob jął scenę po p. 
G rzym ale - Siedleckim , um iał za in te­
resow ać publiczność k rak o w sk ą  p re ­
m ierą  „G ranitu  i H ym enu".

A więc rozgłaszano, że „G ran it i 
Hym en*', to w prost rew elacy jna, jak  
n a  stosunki po lsk ie  —  sztuka i ie  
każdy w inien  ją  zobaczyć. 1 isto tn ie: 
w szystkie zapow iedzi okazały  się 

praw dziw e. „G ranit i H ym en" —  by­
ła  sztuką rew elacyjną , gdyż... skom ­
p ro m ito w ała  dyr T rzcińskiego, a po 
za tem  każdy, Kto ten  spek tak l zo­
baczył, m iał dość tak  pojętego te a ­
tru.

Alę nie uprzedzajm y fak tów . Je 
steśm y n a  prem ierze. N astró j u roczy­
sty. P rzyciszone rozm ow y. W reszcie 
dzw onek K urtyna podnosi się w gó­
rę! N areszcie oko w oko z „G ranitem  
i H ym enem ".

Publiczność jest cierpliwa Na wi­
downi spokój, tylko co pewną chw i­
lę jakieś niepokojące szm ery. Zdaw a 
ło się, że nic nie zakłóci gry aktorów.

Jednakże w pew nym  m om encie, 
gdy ze sceny pad ło  jak ieś m ocne, try  
w ialne określenie, z foteli rozległ się 
donośny głos starszego pana , k tó ry  
i  oburzeniem  zaw ołał: „W styd
Trzciński! Hańba! Spuścić kurtynę! 
Dosyć m am y!"

Na sali pow stało  olbrzym ie p o ru ­
szenie. a ów pan  dalej gorąco p ro te ­
stow ał przeciw ko pon iżan iu  sceny 
narodow ej przez p. T rzcińskiego.

In te ligenc ja  stanęła  po s tro n ie  p ro  
testu jącego  i na  m ocy uchw ały  Komi-

prem ieirze
sji tea tra ln e j fa rsa  ta  została  dn ia  
następnego zd jęta z afi sza.

Panem , k tó ry  tak  gorąco  p ro tes to ­
w ał okazał się znany  już z sukcesów 
w iedeńskich  lite ra t p. Leon W iesen- 
berg.

Rzecz jasn a  że w ystęp  p. W iesen- 
berga n a  prem ierze  tea tra ln e j oab i. 
się gtośnym  echem  w prascie  k rakow  
skiej. P rzypadkow o, będąc w B ibli­
otece Jag ie llońsk ie j na tra filiśm y  na 
sp raw ozdan ia  z p rem iery  „G ran itu  i 
Hymenu**.

Pozw olim y sobie zacytow ać od n o  
śne głosy prasy . I tak  „N ow a R efor­
m a"  p isała:

W czorajsza prem iera o ryginalnej t e '  
gy pt. „G ranit i H ym en” , kl6**j au  
to r  ukrył się poa cudtorlenw kliD  pseu- 
dom inem  Rogera D iksona stw ierdziła 
znany od uaw na fak t, że farso. jak o  
rodzaj scenicznej lite ra tu ry , n ie leży w 
sferzt ta len tu  polskich pisarzy.

R ezultat przedi taw lenla przyniósł 
rozczarow anie publiczności i dyrekcji 
tea tru , k tó ra  w danym  w ypadku za 
w ietki o tw arła  k redy t autorow i, do­
brze zresztą zapisanem u na  innych po­
lach pracy p isarsk iej 1 punlicystycznej.

N iepodobna i zresztą nie w arto  stre 
szczuć tu ta j I kry tykow ać farsy , k tó ra  
w łożeniu 1 przeprow adzenia okazała  
się u tw orem  chybionym , naśladującym  
w technice karkołom ne efekty kroło- 
chw ili francusk iej, natloezone w spo­
sób nadm ierny , zacierający logikę bu 
dowy i rysunek  kom ediowy sztuki.

Zaznaczyć więc tylko trzeba, że szko­
da  było przede wszyskim  w ysiłku p ia- 
cy i ta len tu  artystów , k tórzy  podjęli 
heroiczny tru d  dźw ignięcia u tw ór n ie 
posiadającego w arunków  życia n a  sce 
nie™ Artyści™ w koncertow ym  zespo­
le uw ldoezr.nl ty lko błędy i usterk i sztu 
kk

Pod koniec trzeciego ak tu  k lika o- 
sób n ieparlam entarnym i okrzykam i 
usiłow ało przerw ać Drzedsławienic, 
oprowadzając cmnęt i  chwilowy zastój 
w grze aktorów

T a p ro  nu tendencyjnego podkreśle­
n ia  niepow odzenia sztuki m otkak się 
jednak z protestem  roaw ażniejszej czę­
ści publiczności tak , ie  orzedstuw te 
nie dobiegło do końcu.

„Goniec K rakow ski" rów nież p ió­
rem  swego recenzen ta dał u jem ną o- 
cenę in ic ja tyw y  d y rek to ra  tea tru : 

~Sm ieeh. aczkolw iek zaraźliw y, wy? 
kalku low any , z prem edytacją , czy też 
narzucony rozporządzenein — stanow ­
czo być nie może.

Ł atw iej jest roi płukać się nad  ile  
sk ro joną  suknią , czy n>ci usłużonym  po 
wodzeniem przyjació łk i, n iż śm iał się 
np. w czasie rw an ia  trzonow ego zeb 
lut. przym usow ego podpisyw ania we­
ksla przyjacielow i.

To jest p rzyczyna unegdajssegw nie­
porozum ienia p. D iksona i dy rek to ra  
T rzcińskiego z publicznością na  p re ­
m ierze „Granlthu**.

Pom ysł bowiem farsy  jest nie zły, 
n iek tóre  dowcipy doskonałe. in tencja  
zaś dyrekcji juk najlepsza, a  m im o to 
„G run l.h" nie udał się z w ielu pow o­
dów, a przede wszystkim, bo publicz­
ność przyszła w n astro ju  tak poważ 
nym , jak  w isielec, n ie zdjęty z szubie­
nicy przez tydzień.

Artyści nad to ,g rrjący  tę farsę, p rzy ­
jęli doskonale ton  solennych egzekwii, 
odpraw ianych nad  zw łokam i zuinordo 
w anego au to ra , żonglując dow cipam i 
i poin tam i z lekkością Cyguniewiczo 
w produkcjach  podnoszenia konia lub 
cyklopa BleńKowskiego.

I trudno , im  się też udziellf m róz sa ­
li i sm utek chw ili bieżącej. W b łyska­
w icznej surabandzle  ta  fa rsa  m ogła oca 
leć, a tak, zam arzła, rob iąc w rażenie 
n ieudałej galarety dom ow ej. T o też na  
sali najw eselsi Śmiali się, często naw et 
z p rzekonania, inn i jnż się rozpędzali, 
gdy w akcie trzecim  biednem u p. Dik- 
sonow i postanow ił w idać pom ódz sie­
dzący w krzesłach pew ien kolega pa 
p iórze, im ponując karnaw ałow y iście 
epizod z widowni.

Przyczyniło  się to  od tazu  do oży 
w l e n i ą  sali. W soom niany pan  um iał 
sobą zain teresow ać widzów™ K apital­
ne zaś Jego uwagi... oprowadziły do w i­
dow ni sym patyczny nastrój™  Publicz-

noość dzięki jogo koleżeńskie i o iiar- 
KNMt{ m im a niezw ykle urozm aicony 
w ieczór-

sz tu k a  nie udała  się naw et jako bez 
p re tensjona lna  far-u , w myśl jednak  
wyżej w spom nianych motywów  pow­
stan ie  i  w prow adzeniu iul afisz, może 
znależt rozgrzeszenie.

Dyr. rrzc iń só l jest w tym  w ypadka 
o fia rą  dobrej woli, ehcla t dać ludzi­
skom  farsę  i to  polską, ł  polski ta rsn
s u m  się zrob iła . U nos w idać ki nlzm
możliwy jest tyłku mlm ow oli.

* * *
Ja k  z pow yższego w ynika, tym  k tó­

ry  rozpęta ł burzę był p. W iesenoerg 
I co za dziw ne koleje losu. T en sam 
dyr. T rzcińsk i, będzie ś\ ad k iem  w 
procesie A dam a G rzym ały - Siedlec­
kiego z p. W iesenbergiem .

Proces —  ja k  w iadom o —  toczy 
się z o skarżen ia  p. W iesenberga o 
p lagiat, popełn iony  ua jego „T ajem ­
nicy".

Codz. się podkreślić, że p. T rzc iń ­
ski jest w stosunku do p. W iesenber 
ga usposobiony wysoce n iechętn ie , a 
jednocześnie je s t najserdeczniejszym  
przyjacielem  p. Siedleckiego.

N iedaw no tem u p. T rzcińsk i dał 
now y dow ód ofiarności i p rzy jaźn i 
d la p. Siedleckiego, w ystaw iając mu 
w w arszaw sk im  T eatrze  Letnim  
„O rm ian ina z  B eyru thu", bujdę, k tó ­
ra  spo tkała  się z jednom yślnym , druZ 
gocącym  osądem  całej m iaro d a jn e j i 
niezależnej k ry tyk i, by tylko wym ie­
nić oceny Boya - Żeleńskiego w „K u­
rierze  P o ran n y m " (ty tu ł recenz ji1 
„S traszny  sen G rzym ały") i P a r a m  

' dow skiego w „Gazecie Polskiej**.
*  *  *

Isto ta  sp raw y  Siedlecki —  WieSenl 
berg, je j p u n k t ciężkości nie spoczy­
wa w tym, co Siedlecki opow iadał p- 
T rzcińsk iem u o W iesenbergu, lecz * 
tym , czy zasadnicze elem enty  „Czwaf 
tego do b rid ża"  zaczerpnięte są ™ 
„T ajem nicy".

To jedyn ie m oże stanow ić kryte­
rium  w osądzeniu  spraw y. O pinia rU 
bliczna śledzić będzie uw ażnie prze­
bieg p rocesu  i zeznania T r z c iń s k ie ­
go!



KRUKOWSKI KURIER PORANNA I

I R Y B U N A  S P O R T O W A

Team Polski - Hungaria
20 bm. w  W arszawie

Na stad ionie W ojska Polskiego w 
W arszaw ie  rozeg rany  zostanie w 
d n iu  20 bm. o godz. 12 m e r i  p iłk ar 
sk i pom iędzy rep rezen tac ją  Polsk i a 
w ęgierską d rużyną H ungaria , k tó ra  
w tuneli m istrzostw a ligi w ęgierskiej 
zna jou je  się obecnie n a  drutom  m iej 
scu.

D rużyna w ystąpi bez swych k ilku 
g raczy  rep rezen tacy jnych  ze w«glę 
du  na mecz Niem cy —  W ęgry  w

Stu tlgardzie, gdzie będzie jednak  
v zm ncniona k ilkom a graczam i kłu  
bu U jpesti, zna jdu jącym  się n a  trze ­
cim  m iejscu w tabeli m istrzow skiej.

P rzeciw ko H ungarii w ystąp i re p re ­
zen tacja  Polski w  składzie przypu 
szczalnie identycznym  ze składem , 
który- w alczyć będzie w niedzielę ze 
Szw ajcarią.

Mecz z H ugarią  nosi c h a rak te r  
spo tkan ia sparingow ego przed  drugą

Afecz b o k s e r s k i  
G r a n n i —M a k k a b i

W niedzielę 13 m arca odbędzie się 
w sali tea tru  „Bagatela*" mecz bo aser 
ski G ran at — M akkabi.

Sensacją pow yższego spo tkan ia  bę 
dzie w ystęp K ulczyckiego w wadze 
potsredn jej, k tó ry  zm ierzy się z P rn - 
cerern.

D rużyna G ranatu , k tó ra  pod  okiem  
Roną stała  się rew elac ją  p ięściarską 
w bieżącym  sezonie zw yciężając naj

silniejsze d rużyny w arszaw skie przy 
jeżdżą w swym najsilniejszymi sk ła­
dzie.

Również M akkabi, k tó ra  w bieżą­
cym  sezonie w ybiła się na czoło d ru  
żyn krakow skich  w ystąpi w zm ocnio 
nym  składzie s ta ra ją c  się godnie re 
prezentow ać gród podw aw elski. — 
Początek zaw odów  o godz. 11.30 —  
Poprzedzą w alki wstępne.

e lim inacją  do m ish zo stw  św iata  Pol 
ska  —  Jugosław ia 3 kw ietn ia  w  Bel 
gradzie.

Po m eczu z H ugarią zorganizow a­
ny zostan ie obóz tren ingow y w W a r­
szawie dla członków  drużyny, k tóra 
wyjedzie do B elgradu. T rt nerem  o- 
bozu będzie przypuszczaln ie  p. Spoj- 
aa.

Ska rb n ik  PZff. 
s k a r a n y /

Przed  sądem  okręgow ym  w Pozna 
niu odbył się proces przeciw ko 46 fet 
niem u Kazim ierzow i Nowackiemu, 
byłem u skarbn ikow i Polskiego Zwiąż 
ku Bokserskiego, oskarżonem u o 
przyw łaszczenie kw oty  5 357 zł. z 
k asy  P. Z. B.

Równocześnie ak t oskarżen ia za. 
rzuca  N ow ickiem u fałszow anie ksiąg 
celem uk ry c ia  nadużyć.

Sąd skazał Nowickiego na pó łto ra 
ro k u  w ięzienia z zaliczeniem  aresztu  
śledczego.

J t s z t K  do 20 marca można przesyłać
kapan y na W ielki Zim o w y ko n k u rs  

B olskieyo  Aacfio

l % Ą § » a i . E O A l  > ł  A U T / l
W  arty k u le  pod powyższym  ty tu ­

łem  porów nu je  czasopism o w ojsko 
we w ychodzące w W aszyngtonie „The 
M il i t a r y  E ng ineer“ liczbę ludzi, któ- 
Tzy padli o fia rą  w ojen, a tym i, któ- 
r *y padli o fia rą  au tom ib ilizm u 
trz y d z ie śc i w alk  N apoleona przynio­
sły s tra ty  na obu s tronach  walczą- 
^•ych S654.00e ludzi.

P odług w ydanej s tatystyk i am ery ­
kańskiej z r. 1935 straciło  w tym  ro- 

Ku życie w skutek wepadKów uutom o 
bilow ych w  USA. '37.000 osób, a 

•^Ou.uoo odniosło  rany , razem  było 
w *ęc 1.237.000 o fia r au tom obilizm u, 
ł- z,n. o 583.000 więcej, aniżeli we 
^ szy s tk ich  trzydziestu  w alkach W iel 

K orsykanina.
A rtykuł p rzynosi jeszcze inne po 

rów nan ie: W  o sta tn ie j w ojnie św ia 
°w ej b ra ło  udział 16 państw , liczą 
^ r;h  razem  587 m ilionów  mieszKań 

O fiarą  w ojny padło blisko 30 
mi^ ó w  ludzi. '
- l ia n a c h  Z jednoczonych naliczy 
* .^rz^-1°w a sta ty styka  w r. 1935 
’ J' '  060 o fia r au tom obilizm u, co 

^ ń ac zy , USA liczące 182 niilio- 
m ieszkańców m iały  stosunkow o 

f- 1935 blisko  85 proc. s tra t w ojny 
t a t o w e j .
I a Dmrutniejszym fak tem  w lej sta- 

sfVce am ery k ań sk ie j jest to, te  13

Uczestnicy W ielkiego k o n k u rsu  Zimowe­
go Polskiego R adia i Uwaga!

Z górą 5u.000 nak ład  w ydania Nr. 10 ty ­
godnika radiow ego „A ntena \  zaw ierające­
go jedyny kupon  w zw iązku z o sta tn ią  au ­
dycją  konkursow ą — został w pierwszych 
trzech dniach całkow icie wyczerpany!

Spełniając zyczenie licznych uczestników  
konkursu , dla k tórych num eru  tego zab ra­
kło, ostatn i kupon konkursow y zostanie po­
wtórzony w najbliższym  11 num erze ,An 
teny“, znajdu jącym  się w  sprzedaży już od 
czw artku d n ia  10 m area br.

W  zw iązku z tym osta.ee.m y term in nad  
sy ian la  odpow iedzi '.onkurso- rych został 

proc. Ogólnej liczby o fiar stanow ią przesunięty n a  dzień 20 m arca br. 
dzieci. A rtykuł kończy suchym  kon- A zatym  jeszcze 20 m arca  m ożna -wysłać
s t a to w a n ie m ,  że A m eryka p row adź’ kupon konkursow y z 11 num eru  „Anteny
stałą wojnę k rw aw ą r. postrachem  K upon należy wypełnić, wvciąć i przesłać
autom obilizm u. : w  kopercie zaklejonej, pocztą, adresując

Prokurator z a lą d a t gt6w
oskarżonych w procesie Mowieckim

Moskwa tek —  Prokurator W y­
szyński wygłosił 5-godzinna mowe 
osk arżycie lką , utrzymaną w nadzwy 
czaj gwałtownym  tonie.

W yszyński zażądał kat y śmierci 
dla wszystkich oskarżonych z w-yją

tklein Rakowskiego i Bessonowa ula 
któryeb domagał się 25 lat więzienia.

Mowę prokuratora zgodnie z tu­
tejszym  z wyczajeni publiczność so­

wiecka przyjęła burzłiwemi oklaska 
mi.

Polskie Radio, W ielki KonKurs Zimowy Mp 
zow iecka 5, W arszaw a L

Prżypom .nam v, ie  pierw szą nagroda, prac 
znaczoną na konkurs, jest w spaniała  B-cylia 
drow a lim uzyna „Chevroler ‘, a  jako  n ag ro ­
dy dalsze: bezpłatne pouróże taj, runiczne 
do Paryża, W iednia i Grecji, row ery, k a ja ­
ki, palta, kapelusze, książki i inne w arto  
ściowe J prak tyczne przedm ioty.

C Z Y T E L N IC Y !

I! N ie zaniedbujcie obowiązku  

regularnego opłacania pre­

numeraty za

K R A K O W S K I
K U R I E R

W IE C Z O R N Y ,
jedyny niezależny dziennik  

dem okratyczny, który bez  

kompromisowo w alczy e  

rządną i sprawiedliwą Polsioe

Skład nowego rządu austriackiego
W iedeń. Łel. —  Po północy ogło­

szona została n astęp u jąca  lista  nowe 
go rządu  austriack iego :

Kanclerz, m in iste r sp raw  w ewnę 
trzych  i m in iste r obrony  k ra jo w ej—  
Seyss-Inąuart.

W icekanclerz — Glaise —  H orste

^.Uchroni t się przed wojnę11
hasło narotg. wysuwa prem . B ium

_ .Pj»ryż teł.01<ł svl ■■ W obec zaogniającej 
jjh tn i Uacji m iędzynarodow ej Leon 
d u  • decyzję stw orzen ia rzą
r ^®dnoczeuia narodow ego w  k to  

rep rezen tow ane w szyst 
ż y ją tk u  stronn ic tw a fran cu  

"kle ’>d kon
ł ą c z n i e .

>>Poulaire Blum ogłasza arty-

run istów  do sk ra jn e j pra

ku ł w k tó ry m  zapow iada, że zakom u 
m kuje  p a rla m en ta rn e j grup ie socja­
listycznej dużej doniosłości w iado­
mość.

P a rtia  socjalistyczna, pisze Bltun 
m usi stw orzyć rząd  U nia narodow a, 
k tó ra  pozw oliła nam  w ygrać w ojnę, 
m usi nam  teraz pozwolić przed w oj­
ną się uchronić.

*ytff]cie ^
;,wnu

Siu J k .

nau  — dotychczasow y m in is te r bez 
teki, k tó ry  w szedł do rząd u  Schusch 
niggą jak o  przedstaw icie] g rupy  sym 
p a ty zu jace j z narodow ym i socjalista 
m i tzw. ,,BetontnationaJe'*.

Min. sp raw  zagranicznych  —  W ił 
hełm  Wolf, do tychczasow y ra d ca  mi 
n is te ria ln y  w au striack im  m m . spr 
zagranicznych, k tó ry  ostatn io  7.ajmo 
w ał się kw estią  stosunków  p raso ­
wych i k u ltu ra ln y ch  n iem iecko - au 
striack ich . W  B erlinie uw ażany  jest 
iako „Persona grata**.

Min. spraw iedliw ości —  Hueber. 
adw okat z Salzburga, b. m in ister 
szw agier fe ldm arsza łka  G oennga o- 
żeniony z jego sio strą  zam ieszkałą 
w A ustn i.

Min. ośw iaty  —  M enghin prof. u- 
n iw ersy te tu  -wiedeńskiego, w ybitny  

narodow y socjalista  b. członek t. zw. 
kom isji siedm iu na czele k tó re j stali 
Leopold i Taws.

Min. opieki społ. —  dr. Ju ry , zna 
ny  narodow o - socjalist, dotychczaso 
wy zastępca k ierow nika re fe ra tu  dla 
sp raw  n aró d  socjalistów  w głów nej 
kom endzie F ro n tu  Patrio tycznego.

Min. sk a rb u  —  N euym ayer, doty 
ebezasow y kierów  ik tego resortu .

Min. ro ln ic tw a i lasów  —  inż. Rein 
th a le r  —  w ybitny narodow y socja­
lista.

Min. kom unikacji —  Fischbock, 
k tó ry  po um ow ie w B erchtesgaden 
o trzym ał zadanie doprow adzenia do 
zbliżenia gospodarczego m iędzy Au­
strią  i Niemcami.

D otychczasow y podsekretrz  stanu  
dla spraw  bezpieczeństw a policji 
w iedeńskiej, wszedł do -ządu  jak o  
p rzydzielony do kanc le rza  podsekre 
tarz  s tanu  dla spraw  bezpieczeńst 
wa.
P odsek re tarzem  stanu  dla spraw p ro  
pagandy  m ianow any  został m ajoi 
K lausner, narodow y socjalista, k tó ry  
ob ją ł jo-dnocześnie stanow isko kiero  
w n ika całego ruchu  narodow o - soc 
jalistycznego na  teren ie Austrii.

D rugim  podsek retarzem  stanu  do 
sp raw  bezpieczeństw a został m iano­
w any K altenbruner.

MASAKRA W  PALESTYNIE.
Jerozo lim a —  W alki pod Saped 

przybrały  w czoraj w ieczorem  roz­
m iary  nieoczekiw ane, ze względu na 
połączenie się k ilk u  oddziałów  pow 
stańczych

W ojska angielskie zażądały  in te r 
werwji lo tn ictw a, k tó re  bom bardow a 
ło pow stańców  w  okolicach m iejsąo 
wości T orch ina  zab ija jąc  około 30 lu 
dzi.

W znow ienie dzia łań  m a nastąpić 
dziś ran o
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Wojska niemieckie wkroczy')'
«'■*> / t u  s i r  i  i

W iedeń teL wL — Z kól dobrze 
poinform owanych donoszą o prze 

biegu dram aiycznycn wydarzeń w  
ciągu dnia wczorajszego.

W e wczesnych godzmacn pupołu

dniowych otrzym ał rząd austriacki 
ultimatum niemiectue z  terminem  
wykonania do godzony 5-tej popohi 
dniu.

Ultimatum uomagało się natych­

m iastowej dym isji Schnsehnigga i 
oJ wołania plebiscytu.

Rada ministrów postanowiła odro 
ezyć głosowanie naa ultim atom  nie  
mieckim.

Dymisja Schuschnigga
Wiedeń te l — Kanclerz Schusdh- przez radio, w  którym podał do wia 

nigg w ygłosił krótkie przem ówienie I dom ości, że ustępuj* ze stanowiska

Tydzień demonstracyj
polio/owycA u J \ n q i i a

Angielska P a rtia  P racy  o rgan izu je  
w Anglii w ielk ie dem onstrac je  pacy ­
fistyczne,

W  całym  k ra ju  odbyw a się ponad  
t.UUO zgrom adzeń, a  lokalne orgam  
zacje p a rtji, ro z rzu ca ją  m iliony ulo 
tek.

Mówcy re fe ru jący  propagandow e 
idee, w yw odzą się ze w szystkich o r 
ganizacji P a rtii P racy.

D eputow any H erbert Morri on oś­
w iadczył, że tocząca się onecnie kam  
p an ia  pokojow a odegra w dziejach

Anglii tak  w ielką rolę, jak  niegdyś, 
w alka  o zniesienie n iew olnictw a.

BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZ

I. G RU NB AU M
Kraków, ni. Floriańska 44 I. p. of. 17 

T elefon  181-69

Zakłada księgi — Sporządza b o in se ,  
Rujjńi ^zenif. — nadzór —  Porady  

óuchalteryjhe.
Przyjxr.*.óe również rra^e na powin**

R ó z n e

cud =
XXWIEKU

G am net L ekarsko - Ko­
sm etyczny ,,ELIZABETH* 
pod kierow nictw em  Eli 
HOROW ITZ dlugotrw a 
lej asystentki berliń s­
kiego insty tu tu  Dr. 

Cbir. E lfridy  E hrenreich . KRAKÓW, JA­
SNA #, m. 7, leczy i odiuładza każdą cerę, 

suwa brodaw ki, pryszcze i t d. Poleca 
aajnow sze p reparaty . P orady  Lezp*aUie. — 
Ceay b. niskie.

LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabl- 
loty szklane oraz odnaw ianie starych 

Inster poleca po eenach najniższych 
SZLII lERNiA SZKLĄ WYTWÓRNIA

LUSTEB UNGER, i r t  iw  ni. Józefa 16,
tel. 143-27

C H R O M O W A N IE, niklowanie, mie­
dziowanie, polerow anie. „ N i k ł o -  
C b r  o m“, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. T eł. 119-61.

CZYSCI CHEMICZNIE i fa rbu je  wszelką 
garderobą

F r a n  n i s z e  ; J o g a ł ł a
ła jtan ie j, najso lidn iej, K raków, D ietla 93, 

telefon 141 - 65.

Ko ■ 4oy, bielizna pościelow a najtaniej 
Eisen, t  ików , S ław kow ska 2.

CHCESZ MIEĆ TOWAR DOSKONAŁY,
Z aufaj firm ie:

„PIERZOPUCH”
STAROWIŚLNA 19, vls a vls „UCIECHY*4 
Ma składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 

W sypy krajow e i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOW E 1 W EŁNIANE 

KOCE, KAPY I NAftZUTY 
WYPRAWKI NIEM OW LĘCE 

Przy jm uje  w szelkie reperacje  w zakres 
ten wcnodzące.

Lekcje TAŃCÓW, indywidualnie - 
zbiorowo udzielam.
W iadom ość teL 145-80.

NauLa —  w ychow anie
A N G IELSK IEG O , francuskiego, nie­

m ieckiego, w yucza pierw szorzędnie, 
tanio, nauczycielka gimnazjalna. N.o- 
respondencja handlowa, tłum aczenia  
i zniżki dla studiujących W . S. H. 
Zgłoszenia: Kraków, ul. Sarego 11, 
mieszkanie 10.

STENOGhAKll BIUROWEJ nową grupą 
początkow ą rozpoczyna się we w torek

1 m arca. W yższe ku rsa  oraz pisanie 
na m aszynach. K ursy ZOKII SCH()NGÓ- 
TÓW N EJ, Kraków  W .W  Świętych 8 L p. 
front tel. 109-97.

W pisy od godź. 9-tej rano  Jo  6 w ieczór. 
(Dla p renum erato rów  „K rak. K uriera  

W ieczornego" i P orannego zniżki).
NAJNOW SZE KAPELUSZE DAMSKIE 
POLECA „ADA** K raków  nL D ługa 43.

FO R T E P IA N Y  - P IA N IN A
wiuiki wybór po cenach najniższych. 
N ow e SOM M ERFELDA pianina od  
1 200 zł — w składzie fortepianów  
BO LO Ń SK IEG O  Kraków, św  A nny 3

R odfo-sluclucze Z
GŁOŚNIKI DO DETEKTORÓW  

udoskonalone o najw yższej czułości o l­
brzym i w ybór. — W yłączna sprzedaż 
HIRSCHBERG K raków , ul. Zwierzyniec­
ka  L. 23.
RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zakresie szkól średn ieh  i pow 
szechnych.

Zgłoszenia „K rak, K urier Wieczorny**, 
tel. J 64-20.

1 ORTEPlANY^~PIANIN/L STROI, 
KONSERWUJE najtaniej stroiciel 
ROM, KRAKÓW,Bożego Ciała 10 
tn. 9. tel. 143-79.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajiika 4 
kupuje  wszelką biżuterię, k a rtk i zasta­

wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną w ar­
tość.

kanclerza.

Przem ówienie swe Schnsehnigg za 
kończył słowami* „Niech Bóg chro 
ni Auslrię“.

Posiedzenie rany m inistrów trwa 
w dalszym ciągu i toczą się nadal o- 
brady na temat, kto obejm ie po Schn 
schniggu stanow isko kauclerza.

Dym isja Sehuacn>ggga nie została 
przyjęta przez prezydenta.

O godzinie 7.48 wieczorem wojska 
niem ieckie przekroczyły granicę 
austriacką.

Niem cy wystosow ały do rząd* 
austriackiego drugie ultim atum  wy­
konania do godz. 7-30 wi< czorem.

Ultimatum zawierało ponow n, żą- 
name ustąpienia Schnschnigga i sze­
reg dalszych postulatów.

J u k  cię aowiadnijemy samoloty 
niem ieckie krążyły wieczorem nad 

W iedniem.

Urzędowo donoszą, że inspektor 
armii gen. Schilhawsky mianowany 
został naczelnym  wodzem austriac­
kich sił zbrojnych.

CM czycy zniszczyli 5I6 samololów
fapońshicit

K om unikat ch ińsk i donosi, że na 
szerokim  froncie  U nu  - H anczen to ­
czą się w alki w różnych punktach .

Japończycy nie m ają  na  tym  od 
c in k u  lin ii’ fro n tu , za jm ują  ty lko  po 
szczególne u ra s ta  m ałym i garn izona 
m i

W obec tego japońsk ie  lin ie k o m u n i­
kacy jne stale są zagrożone.

Codzienie w iększe lub  m niejsze 
walk m ają  m iejsce nie ty lko  na lini 
Szanghaj —  H anczau  lecz i n a  linii 
Szanghaj —  Nankin.

D zia ła ją  tam  n iereg u larn e  oddzia 
ły chińskie, najczęściej z m iejscow ej 
ludności.

P rasa  ch iń sk a  donosi, że Czang —  
Kai - Czek ob ją ł osobiście dow ództ­

wo n ad  w ojskam i ch ińsk im i brum  
cym i fro n tu  na rzece H uan  - Ho w 
północnej części prow incji Hom an.

Na tym  odcinku  ai m ia ch ińska i 
jap o ń sk a  sto ją  naprzeciw  siebie, roz­
dzielone spadzistym  łożyskiem  rzeki- 
Los czterech pułków  chińskich , k tó ­
re  zostały otoczone w m. L infyn  po­
zostaje n ieznany

W edług urzędow ego kom unikatu  
chińskiego, ogłoszonego w H ankau, 
w okresie pom iędzy 14 sierpn ia  1937 
r. a 28 lutego b. r  C h iń czy cy  strącili 
516 samolotOw japońsk ich .

Z liczby tej 216 sam olotów  zostało 
zestrzelonych podczas w alk  pow iet­
rznych  lub  na  skutek ognia baterii 
przeciw lo tn iczych .

U S T A W A  0 OCHRONIE CZCI
M a r s * .  Pflsudsfc/ego

Projekt tej ustawy wpłynął d® 
Sejmu w dniu wczorajszym I znaj­
dzie się na porządku dziennym naj­
bliższego posiedź* nia.

A re s zto w a n ie  d w udzie stu spiskow ców

W arszawa tel. —  Na wczorajszym  
posiedzeniu Kady Ministrów uchwa 
tonu projekt ustawy o ochronie czci 
Marszałka Piłsudskiego.

Hawana —  W ładze bezpieczeńst­
wa ogłosiły iż aresztowano 20 osób, 
które przygotowały spisek dla obalę 
nia rządu.

Pomiędzy aresztowanym i znajdo­
wać się ma Juan Marinelo —  pisar* 
socjalistyczny i Alejandro Vergara» 

przewodniczący partji rolniczej.

Pccl znakiem oszczędności
Bukareszt —  Rana m inistrów obca 

dująca pod przewodnictwem  króla 
Kurola, powzięła szereg postanowień  
dotyczących oszczędności w  przysz- 
ło-ocznym  budżecie państwowym .

Postanowiono, że w żaanym  z re

sortów* nie będzie można w r .przy­
szłym przekroczyć cyfr tegorocznego 
budżetu.
Nie wolno nędzie stwarzać nowych 
stanowisk służbowych, ant o b sa d z i  
stanowisk wakujących.

P rzeciw  Lidze N arodów  w  A m eryce
W aszyngton —  Rząd Stanów Zj. 

przeciwstawi się propozycji Kol u ni 
bii i San Dom ingo w sprawie zorga 
nizowaniu amerj kańskiej Ligi Naro 
dów.

Propozycja ta, która ma być przed

j m iotem  dyskusji na zebraniu Unii P* 
, nainerykańskicj, w*ydaje się W  

sprzeczna z zasadami polityki zag1"" 
nicznej St. Zjedn. która pragnie P° 
zostać o ile m ożności niezależną.
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mlM W i  ‘asela •* W.- -, |  laasaeh a M .—. Ogłoaaenla drobne aa słowa f . l l  Ufa " ••s a E n ją e y sh  yraey w Irab n y ah  aa sław a t  l i  Iśa trym oala lae  aa ałowo w drobayei. al OJ* 
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